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Rok III. 


Niedziela, dnia 18 sierpnia 1935 r. 


amoeno 


O zachodzie 


W samotnym parkų od miasta zdala, 
Od gwaru i smutków życia ludzkiego — 
Zachód kolorów bajkę rozpala 

Na gładkiej tafli stawu jasnego. 


Cicho zachodzi złota tarcz słońca, 

Za ciemnym lasem zwolna się chowa, 
Tylko promyków gąma potrąca 
Jeszcze po drodze senne jeziora. 


A wśród refleksów tych złotem. lśniących, 
Trójka flamingów stoi w bezruchu, ` 

Jak filozofów trójka milczących, 

Gdzieś zapatrzonych w Świata dal głuchą. 


- Marja Zemmlerówna. 
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MUNDUR 


| OPOWIADANIE 
Napisała Z. Z: 


Jan Czernik poszedł na wojnę. Było 
to bezwątpienia rzeczą przykrą i panna 
Weronika wzdychała ciężko, myśląc, że 
oto odszedł jej narzeczony i niewiadomo 
kiedy powróci. Zaraz jednak po west- 
chnieniu musiaia się znowu uśmiechnąć, 
przypominając sobie jak pięknie wyglą- 
dał Janek, jak świetnie leżał ną nim 
jego GDAŃ mundur. Se]! 

Imponujący miał bowiem wy bc Sze- 
regowiec Jan Czernik w dniu swego 
wyjazdu. Oto ze zwykłego, przzciętne- 
go śmiertelnika, jakich tysiące możną 
było spofkać na każdej ulicy, przeisto- 
czył się nagle w świetnego żołnierza, 
wyrósł odrazu ponad tłumy innych lu- 
dzi. 

Rozważając te sprawy, zamyślata się 
Weronika niekiedy tak głęboko, że nie 
dostrzegała wejścia kupujących, Kórży 
musieli się upominać o kilo jabiek, lub 
tabliczkę czekolady i dopiero surowe. 
spojrzenie bratowej, właścicielki skle- 
piku, w którym pracowała, dopnowa- 
dzało pannę Weronkę do równowagi. 
Ważąc jednak jabłka, lub zawijając cze- 
koladę, myśla:a wciąż jeszcze o mundu- 
rze Janka. Nic na świecie nie mogło 
według mniemania panny Weronki rów- 
nać się z mundurem Czernika. Jak pięk- 
nie świeciły wyczyszczone starannie gu- 
ziki, Iśnił zaciśnięty mocno pas, brzę- 
czały błyszczące ostrogi. Panna Weronka 
podziwia!a także barwę i dobroć mater- 
jału, z jakiego był wykonany, oraz wspa- 
miały krój munduru, przylegającego świe- 
tnie do zgrabnej poslaci Czernika. 

Pięknym był Czernik żołnierzem, a 
przecież do niedawna jeszcze był nie- 
pozornym czeladnikiem krawieckim i z 
mundurem miał tylko wtedy do czynie- 
nia, gdy go jaki wojskowy dał do od- 
prasowania. 

Panna Weronka ze łzami w b»oczach 
odprowadziła swego żołnierza na dwo- 
rzec i powróciła samo:na do domu. 

Była smutna, lecz wspomnienie Czer- 
nika we wspaniałym mundurze pocie- 
szało ją nieco. Czasem gdy czytała listę 
zabitych i rannych smutek zamieniał się 
w przerażenie. Gdy jednak dochodziła 
do końca litanji obojętnych mazwisk, 
czuła się znowu pewną siebie i spokojną. 

Nie! Jej Czernik nie mógł zginąć? Był 
taki dzielny i taki odważny! 


Bezskutecznie groził mu huk czyhają- 
cych ma jego życie armat, z bezsilną 
wściekłością wybuchały nad nim szrap- 
mele, złośliwie sycząc przelatywały po- 
ciski! Czernika nie dosięgnąć nie mog'o. 
Był przecież uzbrojony w tkliwą mi- 
łość panny Weronki. 

Piękny i odważny w swoim wspania- 
łym mundurze, uśmiechał się drwiąco 
z mieprzyjacielskich zamierzeń i swą 
bohaterską postawą decydował zapew- 
ne o losach bitwy... 

Panna Weronika marzyła. Widziała w 
swej wyobraźni zastępy wrogów, które 
Czernik rozganiał jednym wyniosłym ru- 
chem ręki, widziała go jak z radosnem 
brzęknięciem ostróg zdawał raport przed 
generałem, który wysłuchawszy go las- 


-większą gwiazdę i plomiennem= 
światłem rzucała nowy odblask chway. 


kawie, przypinał mu wielki świecący, or- 
der do piersi. Widziała go także jak po 
skończonej walce składał starannie swój 
świetny mundur, «czyścił guziki, gładził 
naramienniki i przed zaśnięciem myślał 
o tęskniącej. Weronee. 

— Jak zaawansuję to: dos! ‘anme gw'azd- 
kę — powiedział przed wy jazdem Czer- 


“nik i panna Weronka.myśla'a z zachwy- 
tem o 


tej- gwiazdce, która stopniowo 


wyrastalła- w jej 
svém 


na piękny mundur Jana Czernika. 

Czernik pisał z frontu krótko i rzadko, 
lecz panna Weronika nie mia'a mu tego 
za zie. Sama musia!a się niemało napra- 
cować, zanim udao jej się grzecznie i 
jak należy ułożyć siowa odpowiedzi. 
Cóż więc można było wymagać od żoł- 
nierza, uznojonego swojem wojennym 
rzemicstem. Nie dziwiła się też wcale 
i tylko wypytywała o niego żołnierzy, 
kupujących w sklepie, dowiadując się 
czy czasem nie znają jej Czernika.' 

— Ncsi taki piękny mundur — doda- 


„waia w formie objaśnienia. 


My wszyscy mamy- piękne mundu- 
ry roześmiał się raz jakiś sierżant, 
a panna Weronka spojrza'a na niego 
pogardliwie. 

Prawda, że wszystkie mundury były 
niebrzydkie, który z nich jednak mógł 
się równać z wspaniałością munduru 
Czernika! 


Nie zwraca!a również uwagi na przy- 
chodzących żo.nierzy. Który z nich bo- 
wiem mógł się.równać z jej odważnym 
Jankiem, który tam na froncie nozpra- 
szał zastępy wrogów, drwił z czyhają- 
cych nań niebezpieczeństw i śmierci i 
okrywał się coraz to mową chwałą. 

I nagłe, pewnego dnia przyjechał. 

Było to niedzielne popołudnie i panna 
Weronka sama jedna znajdowała się w 
pokoiku za sklepem. Gdy Czernik wszedł, 
przestraszyła się w pierwszej chwili. Nie 
poznała go i myślała, że ktoś obcy. 

Dopiero gdy zawo:ał: 

— Weronka! — zerwała się z miejsca 
i zarzuciia mu ręce na szyję. 

Gdy się już przywitali, panna Weron- 
ka spojrzała uważnie i powiedziała ze 
zdziwieniem: 

— Ale Janek, jak ty wyglądasz? 

EB. tam mruknął lekceważąco 
Czernik. 

Lecz panna Weronka patrzyła wciąż 
uważnie. 

Narzeczony jej nie przypominał JE 
czem świetnego żo'nierza, z którym dum- 
nie paradowała się po ulicach miasta. 

— Wiesz Janek, że ci twarz schudła 
— powiedziała po chwili. 

— No, zmęczony jestem oxrulnie! 

— To pewnie i jeść ci się chce — do- 
myśliła się panna Weronka, a gdy Czer- 
nik kiwnięciem głowy to przypuszczenie 
potwierdzi", zakrzątnęła się pośpiesznie, 
by go ugościć jak należy. 


Krzątają c się, ukradkiem rzucała spoj- 
rzenia na chłopca. Blady był i wynędz- 
niały, jego mundur zaś nie przypomi- 
nał wcale pięknego munduru, o UE 
rym tyle razy marzyła. 

Zrobilo jej się trochę akoo U- 
śmiechała się wprawdzie do Czernika, 
podsuwała mu co najsmaczniejsze kąski, 
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oczach- na coraz. to- 


siadła blisko, wciąż jednak musiała my- 
Śleć, że teraz Czernik w,brudnym i po- 
strzępionym mundurze nie wyróżnia się 
niczem od szeregu innych zwykłych lu- 
dzi. f ` 
Czernik 


e zdawał sobie sprawy Z 


tych rozmyślań Weronki. Z ajądał smacz- 


nie i opowiadał weso? KOKO ży na woj- 
nie. 

Objął W eronkę SK mieni em. 
Przytuliła się do -jego piersi i wciąż 
czuła - jakąś: żałość, : Zdawało jej się, że 
spodzięwała się zupełnie - „kogoś innego 


. kzupelnie kto inny. przyjechał. Si i 


Nie bły szczały promienne gwiazdy na 
mundurze Czernika i żaden generał nie 
przypinał mu świecących orderów do 
piersi. 

Myślała, że groźnym ruchem, wspania- 
lą postawą decyduje o losie bitwy, i0 
wiumfującem zwycięstwie, a tymczasem 
ze s'ów Czernika wynikało jasno,“ że 
posłusznie tylko wypełniał rozkazy izn- 
nych. 

A najgorszy ze wszystkiego był mun- 
dur, połatany, postrzepiony i brudny. 

— Trzeba go oczyścić — powiedziała z 
troską — wskazując na plamę bardziej 
widoczną niż inne. 

— A trzeba zgodził się chętnie 
Czernik, a spojrzawszy na plamę, wskia- 
zywaną przez pannę Weronkę dodał po- 
godnie: 


— To krew. Trafili mnie jakeśmy szli 
w piątkę na wywiad. Tamci czterej zo- 
stali, a mnie postrzelili tylko. 


— Jakto zostali? — 
Weronka. 


Czernik 


zapyla!a panną 


gwizdnął przeciągle. 
— Zabici. Myślałem, że ja też nie dojdę 


z powrotem, tak mas ostrzeliwali, ale 
jakoś nie wielkiego się nie stalo. 
Czernik przerwał i podniósł də ust 


kęs strucla. 


— Dobry — 
o czem innem. 


pochwalił i zaczął mówić 


Panna Weronka milczała. Patrzyła w 
zamyśleniu na ciemną plamę krwi. I 
nagle zrozumiała wszystko. Ujrzała za- 
sieki kolczastych drutów, które rwały 
mundur żołnierza, słyszała świst szrap- 
neli, klekot karabinów maszynowych. 
huk armat, kryjących w sobie zdradzie- 
cką, okrutną śmierć, która czyhała ze- 
wsząd, z każdego miejsca na niego. A on 
wiedząco tem, odważnie szedł naprzód, 
posłuszny nieubłaganemu nakazowi, bo- 
halerski w swym spokoju. 


anna Weronka poczuła nagle, że 
plamka krwi ważniejszą się staia od Diye 
szezącej płomiennej gwiazdy. 


Chciała jakoś wyrazić bo co czuła, 
chciała powiedzieć to Czernikowi, lecz 
nie umiała znaieźć odpowiednich słów. 

Milczała więc, przytuliwszy się do nie- 
go silniej. I tylko szepnęła cichutko: 

— Ale-wiesz, Janek, ładny jest twój 
mundur. s 


OWEN PEAT OR EE e a 
Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„MOJE POWIEŚCI" 


a policyjny 


W tych zaś warunkach określenie „na- 
tychmiast* przed wyjściem znaczy: upu- 
drować twarz, nałożyć odrobine -kar- 
minu na usta i podczernić leciuchnoa: 
węglem oczy, nie zapominając o pod- 
kreśleniu łuków brwi... dalej: przymie- 


rzenie trzech kapeluszy i zdecydowanie: 
się wreszcie na jeden: pasterkę z błę- ` 


kitnemi niezabudkami i niebieskiemi, dłu 
giemi wstążkami do zawiązania pod. bno- 
dą. A udrapowanie narzutki.. a wto- 
żenie ażurowych pończoszek i lakiero- 
wanych pantofelków... 

Wszystko to zajęto dobry szmat czasu, 
lecz ostatecznie pani Millerowa stanęła 


na progu hotelu strojna, promienieją- - 


ca i pachnąca, jak wypadało w tak pięk- 
nym, dyszącym wiosną, dniu. 

Jak zwykle kobiety, 
odrobić stracony przy lusterku czas i 
popędziła galopem prawie. 


Jak tylko zniknęła na pierwszym za- 


kręcie, Lekok wyskoczył natychmiast ze 
swej kryjówki i jak burza wpadł do 
hotelu, w przedsionku którego zastał te- 
raz, wobec nieobecności w:aścielelki ho- 
telu, starego bawarczyka, Fryca, peł- 
niącego funkcje starszego posługacza. 

Zastał go wygodnie rozpartego w fo- 
telu i... nieomal zasypiającego. 

— Wstawaj!.. krzyknął na niego Le- 
kok — wstawaj natychmiast. 

Przyzwyczajony do posłuchu fagas zer 
wał się momentalnie. ; 


— Oto moja karta — mówił pośpiesz-. 


nie Lekok — jestem ajentem Prefektury. 
Jeżeli więc pragniesz uniknąć nieprzy- 
jemności radzę ci bez protestu spełniać 
wszystkie me żądania. 

Przerażenie Bogu ducha winnego po- 
czciwca było ogromne. 

— Będę posłuszny. — wybełkotał — 
lecz co mam czynić takiego? i 

— Nic wielkiego. Za chwilę -przyjdzie 
tu pewien meżczyzna, otóż. przyjmiesz go 
tak, jak ja cię nauczę. 

I tutaj Lekok pouczył lękliwego Niem- 
ca, jak się zachowywać winien. 

— A teraz — dodał na zakończenie 
wykładu — wskaż mi miejsce, Z którego 

mógłbym widzieć i słyszeć wszystko, sam 
mie widziany. 

Fryc wskazał mu drzwi oszklonę, poza 
któremi znajdował się mały gabinet zu- 


pełnie ciemny,. bo bez okien. 


— Zcstawię drzwi uchylone, to pan bę- 
dzie miał możność słyszenia wszystkie- 
go; zaś patrzeć będzie pan mógł przez 
szybę. 

— Doskonale — rzekł Lekok — a oto 
pan, o którym ci mówiłem, ten w ciem- 
nem ubraniu. Za chwilę lu będzie, a 
spraw się dobrze, bo inaczej źle może 
być z tobą. 

Po wymówieniu tych słów Lekok u- 
krył się w miejscu wskazanem. 

W minutę polem na progu pocze- 
kalni zjawił się Maj w swej własnej 


postaci. 
— Chciałbym się widzieć z właściciel- 
ką hotelu — powiedział. 


i 


pragnęła teraz- 


— A z którą? Z obecną, 


tą ostalnią „to jej niema już w Paryżu, 
-przed tygodniem zlikwidowała wszystkie 
swoje interesy i wyjechała: do. swych 
stron rodzinnych. 

Przybysz z niepohamow anym gniewem 
uderzył stopą w. ziemię i Tzucił prze- 
kleństwo, jakiego. uląkłby się grenadjer 
nawet. 

— Jeżeli pan sobie tego życzysz, to 
mogę poprosić panią Lebeut, dzisiejszą 
właścicielkę — kłamał z dobroduszną 
miną stary wyga 

Maj na POBYCIE tę nie raczył odpo- 
wiedzieć nawet, lecz wyszedł trzasnąw- 
szy drzwiami. 

Lekok nie rzucił nawet-okiem na ocze- 
kującego na pochwałę Fryca lecz wy: 
biegł za byłym więźniem a swą obecną 
ofiarą. 

Dusiło go w gardle, albowiem widział, 
że Maj nie przejmował się zbylnio. od- 
powiedziami Fryca, które były przecież 
dużym dla niego ciosem, przyjmował 
je zupełnie obojętnie, gniew swój roz- 
głośny udając tylko. Czyżby: wiedział, 


"że to wszystko jest kłamstwem? Czyżby 


go kto uprzedził? 
To też Lekok, gdy tylko dopadł do 
Nalewajki odrazu zadał mu pytanie: 
— (zy Maj spotkał kogo w drodze do 
hotelu, rozmawiał z kim? 


— To dopiero! .— zawo'ał poczciwiec 
naprawdę zdumiony — skądże się pan 


już zdołał dowiedzieć o tem? Powie- 
dziano panu prawdę. Rozmawiał istot- 
nie iz bardzo ładną, muszę mu oddać 
tę. sprawiedliwość, kobiecinką. 

Domysł jego był zalem prawdziwy. 
Maj, dzięki losowi, widział się z Mille- 
rową, aczko.wiek on zrobił wszystko, by 
temu przeszkodzić. 

— Do stu miljonów djabłów! — zawo- 
łał — mamy pecha, mój stary. Nasz 
Maj widział się z Millerową, mimo na- 
szych wysiłków. 

Stary Nalewajka zrobił ruch despe- 
racki. 

— A, mój Boże! — zawołał — gdybym 
ja to wiedział! 

— Uspokój się mój stary — powiedział 
Lekok — daremną rzeczą jest próbować 
walczyć z losem. Na to nic się nie po- 
radzi. i 

Rzekomy cyrkowiec docierał tymcza- 
sem do wyżyn Montmartre; dwaj ajenci 
musieli przerwać rozmowę i przyśpie- 


szyć kroku, ażeby mie zgubić go w 
tłumie. 

Gdy go mieli dobrzć już na oku, Le- 
kok wznowił rozmowę. 


— Teraz szczegóły. Gdzież się oni spot 
kali? — zapytał. 

— Na samym rogu ulicy St. Quantin. 
Maj spostrzegł Millerową pierwszy i na- 
tychmiast zbliżył się do niej. O ‘czem 
mówili? — nie wiem, bo byłem oddalony 
od nich o jakieś sto kroków. Zauważyć 
mog!em jedynie, iż kobieta była ogrom- 
nie tem spotkaniem zdumiona. Rozma- 
wiali ze sobą dobry kwadrans. 

— Czy Millerowa dawała Mażowi pie- 
niądze? 

— Na pytanie to nie mogę dać wy- 
starczająco ścistej odpowiedzi. Wyma- 
chiwali rękami — to widziałem, czy, jed- 
nak miała przytem miejsce wymiana go- 
towizny? — nie wiem. Chwilami miałem 
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panią Lebeuf, 
po z dawniejszą, panią Miller? Jeżeli 


"naszej opieki Maja?... 


wrażenie, że się kłócą ze sobą, z całą 
pewnością powiedzieć mogę nawet, że 
Maj groził Millenowej pięściami. 

— Naturalnie. Ten tak zwany Maj, to 
mądry ptaszek! W razie czego, to Mile < 
lerowa powie teraz, że Maj domagał 
się od niej zwrotu zadatku, w sumie 
dziesięciu franków. 

— Najgorsze z tego wszystkicgo, że 
ów. tajemniczy wspólnik może nam spaść 
teraz na głowę lada chwila. Bo: że Mil- 
lerowa zawiadomi go dziś jeszcze, je- 
żeli już nie zawiadomiła, jo: ucieczce, to -` 
więcej niż pewne. Jaki wybieg nas cze- 
ka, mający jako cel — uwolnienie z pod 
pdgadnąć nie mo- 
gę i mie jest to zresztą możliwe. Spodzie- 
wać się można tego jedynie, że będzie 
to rzecz niezwykła, nigdy jeszcze nie 
praktykowana. 


Słowa te przejęły. dreszczem Nale- 
wajkę. 
— Tam do djabła!.. . — zawiolał — bo 


razie nasz więzień uciec nam: 
Czy w takim razie nie 
zapakować go z powro- 


w takim 
jak nic może... 
byłoby lepiej 


. tem do więzienia? 


— Nigdy!.. odrzucił Lekok myśl tę 
bez chwili namysłu — nigdy!... Ja muszę 
poznać tajemnicę tego czlowieka i po- 
znam ją, albo zginę. Co zaś do jego 
ucieczki, to cóż za miedolęgi by z nas 
były, gdybyśmy we dwóch jednego nie 
zdołali upilnować- człowieka? Przecież 
nie uniesie się ku górze, nie rozwieje 
się jak mgła. Jest przecież człowiekiem 
mie djabłem, człowiekiem coprawda 0 
wiele już silniejszym aniżeli to miała 
miejsce przed godziną, bo mającym nie- 
tylko pieniądze, ale i gotowy plan dzia- 
łania. | 

Jakby dła potwierdzenia przypuszczeń 
Lekoka, Maj w tej samej chwili wszedł 
do dystrybucji, z której niezad'ugo wy- 
szedł z grubym cygarem Havanna w 
ustach. 


XXXVI. 


Więzień, tem oryginalny, że na wol- 
ności się znajdujący, przebiegał tym- 
czasem bez wytchnienia bulwary i tym 
sposobem dotarł aż do passażu Ven- 
doeme, który minał nie zatrzymując się 
i dotarł do Temple. Tam zwolnił kroku 
i szedł, jakby szukając czego. Wkrót- 
ce-_podeszła do niego jedna z ubogich 
handlarek slarzyzną, których tam pelno 
i zaczęła mu coś natarczywie propono- 
wać. Po krótkiej rozmowie i targach 
jakby, Maj został wciągnięty do jedne- 
go sklepu z tandetą, z liczby najnędz- 
niejszych. . i 

— Nakoniec osiągnął swój cel za- 
wołał Nalewajka — bo że tutaj sprzeda 
on swoją odzież, zamieniając ją na gor- 
szą, z dopłatą gotowizny, szyję dać moż- 
na. ; 

Lekok potrząsnął tylko głową, moc- 
no zaaferowany. 

— Nie o pieniądze mu teraz idzie — 
powiedział — bo te ma już teraz, lecz 
o zmianę wyglądu. W jakim celu to 
jednak robi?... nie wiem. 

Zamilkł, nie mając nic więcej do po- 
wiedzenia. Po chwili w drzwiach sklepu 
ukazał się Maj odmieniony od stóp do 
głowy. 


Amerykańskie towarzystwo geograficzne urządziło wyprawę w stratosferę, za- 


pienuac z sobą wielkie laboratorjum, celem. lepszego poznania warunków 
| NU 
` Miał teraz na sobie spodnie z grubego, mrocznem, gdyby. był postał minutę j jesz- 


ciemno-niebieskiego' płótna i rodzaj blu- 


ży z czarnej wełny. Na szyi miał zawią- 
zaną fularową chustkę o jaskrawych bar 
wach, zaś na głowie mięką czapkę z 
małym daszkiem zsuniętą z czoła ma 
lewe ucho. W stroju tym nie wyglądał 


ami na jotę lepiej md Lekoka i gdyby: 


„tak ich dwóch spotkać w lesie, to: z 


dużym trudem przyszłoby uczynić wy- 
bór, od którego z nich szybciej należa- 
toby uciekać... 

Maj w tej odzieży zdawał się być w 
swym żywiole dopiero. Ruchy jego w 
tej wolnej kurcie wyrobnika stały się 
żywsze, szersze, swobodniejsze. 

Ze swem dawnem ubraniem nie roż- 


'_ stał się jednak bynajmniej, Nabył więc 


tylko, 


lecz nie przehandlował swego. 
Kapitał swój zmniejszył, a nie powięk- 
szył. Nie potrzebował tego może już 


* zresztą... 


Lekok miał wielką pehote zajść do 
sklepu tandeciarki, by rozpyłtać się b 
szczegóły tranzakcji, lecz zaniechał te- 
go, wyczuwając, iż byłoby to dużą z je- 
go strony. nieroztropnością. 

Zawadjacka mina Maja wskażywała bo- 
wiem aż nazbyt wyraźnie, iż zamierza 


om rozpocząć ze. śledzącymi go ajen- 


j 


tami decydującą bitwę. 


I rozpoczął ją istotnie. Zaczął ucie- 
kać nie na żarty. Rzucił się przede- 


_ wszystkiem w uliczkę Granvilliers, ma- 


stępnie zaczął kluczyć w labiryncie wąs- 
"kich uliczek znajdujących się pomię- 
dzy Temple. a. Beaubourg. 

Pokazalo się wtedy, iż był to paryża- 
nin, znający doskonale miasto. Znał 
wszystkie _szynkownie ło. podwójnych 
wejściach, wszystkie domy przechodnie 


SA wszystkie pasaże. 


Lekok nie dał się jednak zbić z tropu 
i szedł za nim krok w krok, wy. syłając 
jedynie Nalewajkę na pozycje mniej za- 
grożome. 

Niemniej, parokrotnie zdarzyło się już 
tak, iż omal się nie wymknął. W pa- 
sażu Treppilon zwłaszcza, .ciemnem i 


cze nieruchomy ża wysoką beczką, ajelt- 
ci poszliby dalej, jegó w. tym wypadku 
pechem było, iż nie-okazał się dość wy- 
trwałym, że wyszedł z ukrycia przed- 
wcześnie. 

Zapadła noc RASA a z nią. tno- 
pienie czarno odzianego zbiega stawało 
się coraz trudniejsze. Na żiemię opadła 
przytem, jak na złość, leciuchiia nigła, 
jaka dość często zdarża się wibsną. La- 
tarnie paliły Się czerwono; dając tem 
samem bardzo mało światła. Na dobitkę 
złego, o tej porze w ubogiej. dzielnicy 
tej było zawsże na ulicach najruchliwiej, 
najtłumniej; robotnicy wychodzili z fa- 
bryk, zaś kobiety czyniły wieczorne za- 
kupy, młodzież wreszcie wychodziła 
tłumnie na spacer. 

Maj korzystał ż tegó wszystkiego: by- 
le tylko wywieść w półe RÓB 
go ajentów. Wszystko. to jednak ha nie 
się nie zdało, gdyż natrafił ma graczą 
równej siły, który nie dawał się. ŻY 
ciężyć. 

Widząc, i iż kluczenie po oda R uli- 
cach nie da mu pożądanego wyniku, 
wyszedł ponownie na szersze przestrze- 
nie, przebył bulwar Sewastopolski, na- 
stępnie skierował kroki, swe ku Sekwa- 
nie, a gdy się znalazł na jej DAY ch 
brzegach zaczął biec... 


Uciekał z nadzwycżajną szybkością, 
przyczem odrazu poznać było. można, 
iż był trenowańy w dobrej szkole lek- 
koatletycznej. Biegł równo, z lekko po- 
chyloną naprzód głową i z łokciami przy 
ciśniętymi do bioder. 

Nic go powstrzymać nie było zdolne, 
nie odwracając głowy, oddychając cią- 
gle głęboko... biegł. Biegł równo, lekko, 
cicho i gimnastycznie. 


Tym samym równym i niezmęczony!m 
pędem podążał za nim Lekok. Tak mi: 
nęli Chatelet, mosty i znaleźli się na bul- 
warze St. Michel. 

Niedaleko muzeum. Cluny y doróż- 


ki. Maj podszedł do pierwszej z brzegu, 
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Powiedzial parę. łów” rO i 
przeszedł na drugą stronę drogi, gdy, 


woźnica podciął konie i wyciągniśtym 
kłusem ruszył wprost przed siebie. 

Maj tymczasem, pochylony nisko, su- ` 
mął poza szeregiem doróżek, nastepnie 
przeszedł chyłkiem na drugą stronę uli- 


cy, gdzie wsiadł istotnie do doj 
która ruszyła pędem. 


Maj sądził iż tym fortelem zdołał się 
uwolnić wreszcie od swych prześladow- 
cow, lecz się omylił. Za powozem, który 
go iriosił, trzymając -się jedynie reso- 
rów, biegł człowiek — Lekok. 

Nalewajka pragnął go naśladować, lecz 
bardzo szybko musiał dać za WYSTANĄ,. 


. wyzuty z sił i tchu. 


Maj, wsiadając, dał rozkaz woźnicy. 


"by go zawiózł na Plae Włoski, ze wska- 


OWI, ażeby się zatrzymał na samytń 
środku placu tego, o sto kroków od 


- komisarjatu, w którym go zamknięto 


ongi wraz z wdową Szupe. : 

Gdy doróżka stanęła na - wskazanem 
miejscu, rzucił bystrem okiem dookoła 
i... nie nie zobaczył takiego, co mogłoby 
rozbudzać obawy jakieś, Lekok bowiem 
ze zręcznością rutynowanego akrobaty 
wisiał w chwili tej po drugiej stronie 
doróżki, PROD u jej „drzwiczek i 
TESOTów. . 

Maj, który nie widział prawdopódób- 
nie tej sztuki, zapłacił spokojnie zą kurs, 
-a następnie oddalił się w stronę ulicy, 
Mouffetetaro. : 

Momentalnie Lekok stanął wtedy na 
nogach iw jednym susie dopadł do 
drzew okalających plac cały, ażeby się 
ukryć w ich cieniu, gdy wtem. ostty 
świst gwizdawki doszedł do jego usztt. 

— Ojciec Nalewajka!?.. = żdwołał ð- 


„słupiały. 


— We własnej osobie — odpowiedział | 
poczciwiec — i w dodatku w pełni sił, 
bo wypocząłem sobie w czasie jazdy 
powozem, który: żłapałem bardzo szezę- 
śliwie; gdy tylko dóróżka Maja uwożą- 
ca > się oddalać. Tyni spósóbeńi..: 

= Dosyć, dosyć — przerwał mu Le- 
kok opowiadanie — będziemy -mieli czas 
później na zwierzanie, "Deraz uważać mu- 
5 hiy bo inaczej źw'e'żyńa nam ucieknie: 
Zaś Maj z widoczną niepewnością ýa 
glądał przez okna dd szynkówhi, W chi-. 
żEj iEzbie Się źnajdujących w tej. okd- 
licy. Nakoniec wybrał jedną i wszedł 
zuchwało” do jej wnętrza. 

Nie zamknął jeszcze dobrze drzwi za 
sobą, a już obydwaj policjanci byli przy 
szybie, ażeby zobaczyć co ich Więzień 
robić tam będzie? 

No i ujrzeli, że przesżedł SĄ wzdhiiż 
całą salę i usiadł w samym jej 'końcii 
za stołem, przy którym siedział już męż- 
czyzna jakiś, silnej budowy ciała i ni- 
miany na twarzy. 

— Wspólnik = zamafirótał ójeice Na 
lewajka..  . 
. — Czyżby miał to być istotnie nic- 
uchwytny wspólnik mordercy ? 

Opierać twierdzenie podobne na Ta 


> mikowem -rysopisie jest rzeczą Żawsze 


bardzo . lekkomyślną, lecz w tym wy-. 
padku wszystko. przemawiało za tem, 
że był to ów wspólnik istotnie, to też - 
Lekok bez głębszej analizy przyjął tę 
hipotezę swego towarzysza. 


(Ciąg dalszy; w nast. numerze.) 


|. Kraina szcze 


Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma' prawo pisać 


Dobre | rady p. 


W 


Zojji 
) ... .- PAMIĘTAJ! 
A jeśli kiedy, w życiu. rapotkasz 

Na dobrą- duszę, pełną. miłości, 


To nie omijaj zdala nieufnie,- |`- 
Tò ją nie zamróż swą nieufnością. 


Pamiętaj zawsze, że w każdej doli, 
Cichej, słonecznej, czy też w rozterce 

Mieć przyjacielą to skarb, spotkasz go: 
Podejdź * i sercem - zapłać . za. serce. 
SEA A i Pb td gl r USN 
$ „Kalina.“ 


CHCIAŁBYM SKIMS PODYSKUTOWAĆ 


„Enaś* Jeżeli Pan nie otrzymał. ode mnie 
odpowiedzi w „Krainie“, to znak, że listu nie 


JD TEZ CN 


„odebrałam, bowiem, jak zaznaczyłam tyle razy, 


na każdy list daję- zawsze odpowiedź. 


"- Jednakże chociażby moje przypuszczenia oka- 


zały się trafne, ostatecznie nic Pan nie stracił, 
gdyż przyjmuję dzisiaj Pana do -naszej „Ro- 


-dzinki* i oddaję do- druku część listu w celu 


pomarzyć troszeczkę 
"> gdzie spokój I 


„zadzierzgnięcia 
ip Krainy © ROR . ` 3 
„Zamieszkuję na Pomorzu w maleńkizj mieś- 


przyjaźni >z, Sympatyczkami 


cinie, gdzie mało się zważa na wszystko, co 
powinno ludzi łączyć i tu wśród pracy spę- 
dzam. te jednostajne dni letnie. Lubie“ często 
Í i wzlecieć myślą tam, 
cisza ma swoje królestwo. Z t=go 


powodu -tak chętnie chciałbym podyskutować 


` z kimś, który ma nietylko wzgląd na to, co 


czarne i ciemne, lecz, który umie patrzeć. na 
życie. trzeźwo i zdrowo. -I może ktoś połączy ' 
swe myśli z.mojemi i pomoże mi snuć nić 
pięknej i szlachetnej prawdy, że na świecie ist- 


- nieje piękno.i dobro, lecz trzeba je umieć wy- 
"szukać z zamętów życia. i s 


„Eha.“ 
WIERSZYK DLA - i 


- „SŁODKIEJ PSYCHE“ 


„Słodka. Psyche. "Widzę, że podbiła Pani 
swym liścikiem, zamieszczonym w jednym z 


Serdeczne pozdrowienia śle 


ostatnich -numerów „Moich. Powieści“ bardzo 


dużo. serduszek i to: nietylko. męskich, bo oto 
jedna z Sympatyczek „Krainy“ nadesłała dla 


. Pani śliczny, wierszyk, który, zamieszczam po- 


niżej 
Dla  „Stodkiej Psyche“. 


- Tak, jak i Ty, głęboko kocham przyrodę. 
` — lciche stawy i te łąki kwieciste,  - 


Czarne. chmury i błękity też nieba czyste -- 
Wszystko daje mi -wielką w. -smutku osłodę. 


Po gwarze miasta — miłe są ciche błonia, 


'Gdzie tylko ptaszęt wdzięczne słychać piosenki, 


I szum liści pieściwy, upojny, miękki... 
— Szczęście najłatwiej znaleźć w cichej ustroni. 


D.W. 
DZIĘKUJĘ! 


„Fata Morgana.* Za pozdrowienia przesłane 
nam z Grudziądza, dziękuję serdecznie w imieniu 
Wujka Janusza i swojem. Odwrotną pocztą prze- 
syłamy Panu życzenia zdobycia jak najwięcej 
wrażeń w podróżach. X 


| BĘDZIE NAJLEPIEJ 


„Ismaił.* 
tanie, dlaczego nie odpowiada Panu na liściki 
„Paź“, najlepiej więc będzie, gdy po przeczytaniu 
tych słów odezwie się sam „Paź“ i wytłu- 
maczy „Ismailowi* tajemnicze milczenie. 

Liściku dyskusyjnego nie podaję na łamach 
„Krainy“, gdyż to dałoby początek do zbyt roz- 


- wlekłych i licznych polemik. Przesyłam go jed- 


nak „Leśnej Rusałce',, która niewątpliwie na- 
wiąże z Panem bezpośrednią, interesującą dy- 
skusję. 

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzę powo- 
dzenia w korespondencji. 


Nie umiem odpowiedzieć na BAT PA eń i muj umi ŻA w I asi 


| PATRZ W ŻYCIE POGODNIE . 

„Wanaeczka z b.” iruano, Dioga Dziew- 
czynko, z Iosem trzeba się pogodzic. Wątpię, 
czy, znalaziby, Się Ktos, ktoryDy mie miai zau- 
nych pragnień i dążen. Kazdy z nas myśli o 
tem, apy, jak najjaśniej wypadia jego przyszłośc 


"1 kazdy, się Stara, ay, dola jego . byłą jak, 


najlepsza. Wziąwszy, to pod uwagę, nie będziesz 
się cnyba nadal martwna, Koenaua Wandiczko, 
że w twem życiu nie jest tak, jak być powilno, 


lecz pogodnie i z. uinością -` patrzyja w Życie, - 


temwięcej, że warunki materjalne nie stoją Cı 
na przeszkodzie do: tego. - RSE : 
kFragnętabyś korespondować? Pragnęłabyś, . by, 
ktoś napisał do Ciebie _liscik, ktos inteligeniny, 
o dobrem serduszku. ; ż 
zyczenie bardzo skromniutkie,: chyba to: przy- 


znają Sympatycy, „Krainy'* i uczynią mu zadośc?. 


(12 20% UCIBSZR ESIE; 
-„Słodka Gildu:* List po owzymaniu: adresu 
wysłałam, sądzę, że go Pani odeosała 


Zmartwiła. mnie wiadomość o możliwej utracie - 


posady, tani. Miejmy, jednak nadzieję, że wszyst- 
ko będzie dobrze, ze tak, jak Pani słusznie za- 
uważyła, Bóg całą sprawą pokieruje pomyślnie. 

W. każdym razie: będę się bardzo cieszyła, 


gdy mi Pani doniesie, czy, agencja zostanie nie- 


odwołalnie zlikwidowana, czy też się nadal u- 


trzyma. Łączę "wyrazy, serdeczności i moc uś- 
„cisków. 3 . 
bu s. BRZESYŁAMI © 72. 


„Mała Konwalijka‘:® Dotychczas oferty, żadne 
jeszcze nie wpłynęły. Cierpliwości: jednak,. Wy- 
uwania, Złote Serduszko. Po szarych dniach 
oczekiwania, nastąpi spokój. j 

Pozdrowienia załączone dła „Dzinki* -i Au- 
gusta” przesyłam.- Życzę wszystkiego naj- 
lepszego! Ei ; 


BĄDŹ DOBREJ MYŚLI! 

„Polna Niezabudka.* Po- przeczytaniu. Twego 
listu, Kochana Dziewczynko, przypomniała: mi się 
rzeczywiście drobna, wątła, polna niezabudka, 
za lada podmuchem wiatru taka- drżąca i nie- 
pewna, a w ciszy, i słońcu spokojna i zda się 
szczęśliwa z życia. Tak samo jak i Fy! Cierpisz 
i słaniasz się pod ciężarem smutku, skarżysz się 
i żalisz. Rozumiem Cię zupełnie, Delikatny, Kwia- 
tuszku i dlatego pragnę Cię podnieść na duchu 
i natchnąć wiarą w przyszłość: í 

Przedewszystkiem zapomnij o przeszłości, pO- 
gódź się z życiem; nie żądaj od niego zbyt wiele, 
gdyż w przeciwnym- razie będą Cię spotykały 
na każdym kroku zawody, i- rozczarowania. Co 
zaś do ukochanego, sądzę, że jeżeli Cię ceni, 
napewno nie zapomni o Tobie, a gdyby,- to 
uczynił — nie żałuj! W. ten sposób wydałby 


„złe świadectwo o sobie, po którem odpowiednio 


byłaby, $zmuszona się do owego Pana ustosunko- 
wać. 

Na zakończenie odpowiedzi „podaję wierszyk 
mej ulubionej autorki Aliny, Kwiecińskiej — 
rozważ.go sobie, proszę: 

Niezawsze szczęśliw, kto nie zna złej doli, 
a nieszczęśliwy ten, kogo los gnębi. 
Czasem wśród śmiechu skrycie serce boli, 
a mimo troski trwa spokój gołębi. 

Ból jest dla duszy tem, czem pług dla roli. 
Bezmyślna radość często serce ziębi. 
Niezawsze szczęśliw, kto nie zna złej doli, 
a nieszczęśliwy, ten, kogo los gnębi. 

A teraz wypełniam ostatnie polecenie, miaro- 
wicie przesyłam w imieniu „Polnej. Niezabudki'* 
pozdrowienia dla: p. M. Choszcza, „[Jadźki z 
Kujaw“, „Romantyka XX-go wieku“ i „Pazia.“ 

jej olala) 
ZA PAMIĘĆ I ŻYCZLIWE SŁOWA — 
DZIĘKUJĘ! 

„Mikołowianin.ś Dziękuję Panu za pamięć 
i zainteresowanie się naszemi wydawnictwami, 
które cieszą się coraz większą "popularnością 
i docierają do najdalszych zakątków Polski. 
Mamy również dużo prenumeratorów z Krcsów 
Wschodnich, o które się Pan informuje. 

Za przychylne i życzliwe słowa, skierowane 
pod adresem naszego wydawnictwa, składam 
osobne podziękowania. 
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Ta 


rości l naszych trosk 


do tego działu Ro 
18 "OTRZYMAŁAM! 48 
"> „Błękitna Chmurkać* Adres otrzymałam. — 
- Dziękuję!. ` i A+ SZABB 
`- Za pozdrowienia i życzenia powodzenia, bar-- 


dzo, bardzo Pani dziękuję i całuję -Ją serdecz- 
nle, - : % 


„BRAK JESZCZE MNIE!“ i za 
> „Pokutnik.* - Krótki, lecz bardzo miły, list — 
>Pana oddaję do druku i żywię nadzieję, że — 
częściej się Pan odezwie po -przyjęciu do- 
„Krainy.“ że: 

„Kochana Pani Zosiu! W: „Krainie szczerości“ 
brak jeszcze mnie! — Dlatego. właśnie, zwra- < 
cam się do Pani z prośbą o zarejestrowanie mej 
osoby, i pseudonimu. Pseudonim -— „Pokutnik*, 
Na serjo! Zbiegiem okoliczności pokutuję za 
pewne nieporozumienia”. I jest mi tęskno, 
_=smęfnie..+ = ; : 

Chcę trochę jasnych promieni. Chcę zdrowego 
świeżego humoru. Może ktoś napisze do mnie 
„promienny“ list?.. Może i ja czyjś. smutek 
będę mógł utulić, odwzajemnić szczere słowa? 
Może się pokłócę z kimś? (to zresztą moja 
manja). Jestem... jestem niestety, łysiejącym blon ~ 
dynem — mam lat 25 FSA 


1 


25. i 
Przesyłam Pani i Jej „Rodzince* 


wienia. ' OOO 
„Pokutnikćś 


pozdro- FE 


i WYSTARCZY KE: 
„Anita. Pseudonim bardzo mi się podoba. * ~ 
Sprawa listów załatwiona. 2 
Proszę niech «Pani się nie przejmuje tem, 
że abonuje „Moje Powieści“ na spółkę z kole-- < 
żanką. Wystarczy mi najzupełniej, że je Pani 
czyta, lubi i pisze takie dobre, poczciwe liściki. 
Wierszyki, zgodnie z życzeniem, oddalam do 
oceny Wujkowi ]anuszowi, ? a 
Serdecznie pozdrawiam i czekam na nowy 
liścik. - ŚW, 
NIE MOGĘ DOKŁADNIE 
POINFORMOWAC 5 
„Optymista Sir.“ „Złoty środek'* Pama, ow- < 
„szem jest. czasem pożądany, ale jeżeli chodzi o 
„Krainę“ może Pan być zupełnie swobodnym - 
i pisać dowolnie, choćby, po kilka stron.. Proszę 
mi wierzyć, że odczytywanie listów nigdy mnie 
nie nudzi. 3 
' A teraz daję odpowiedź, dotyczącą powieści -= < 
zamieszczanych w naszym tygodniku: prenume- 
ratorzy „Moich: Powieści“ rekrutują się prze- 
ważnie z mieszkańców wsi i małych miasteczek, 
co zaś do ilości Czytelniczek i Czytelników, nie- 1 
mogę Pana dokładnie poinformować, gdyż nie 
przeprowadzaliśmy dotąd specjalnej statystyki w 
tym- kierunku. Ą 
Z nadzieją, że- odpowiedź powyższa wystarczy, 
Panu, przekazuję załączone w liście pozdrowienia = 
dla: „Dziny“ — „Ślicznych Oczek* — „Paproci“ 7 
— „Śpioszka* — „Anery; 20“ — „Jemioły” i 
„Stęsknionej Szarotki.* i Z 


KAŻDY CHĘTNIE PRZECZYTA 


„Maleńka Tajemnica.* Nie namyślając się 
dużo, oddaję kilka przemiłych słówek z listu 
Pani do druku. Napewno każdemu będą się po- 
dobały i każdego rozbroją: 


Ph ST E OR 
„Soja m zz 


„Co ja robię na wsi?... - AB 
Otóż przedewszystkiem korzystam z cudnej 
pogody i kąpię się w jeziorze, a potem do- 1 
kazuję, zapominając na chwilkę o moich „kło- 7 


potach.“ I wtedy czuję się lekką jak ptak, | 
chciałabym frunąć wysoko, wysoko! Jednakże 1 
„fruwam”* tylko myślami po obłokach. Lubię 
wieczorem usiąść w ogrodzie i rozmawiać z gwia- 
zdami, a flirtować z księżycem. iTo wszystko! 2? 

Zasyłam pozdrowienia „Brunetowi [. 03, 
„Kalinie”, „Elżuni z- Torunia”, ,,Jadźce z Kur 
jaw“, „Fłersztowi”, „Zimnemu Draniowi* i 4 
„Ord-Omowi.' 


Za SŁOWA UZNANIA — DIĘKUJĘ!  : 


„Staty Czytelnik." List wysłałam. Dziękuję 
bardzo w imieniu redakcji „Moich Powieści” 
za słowa uznania i zachęty, do dalszej pracy, 
oraz łączę serdeczne pozdrowienia, 


ja 


||  $OBIE, A INNYM... - 
Nie myśl o życia ciągłej męczarni — 
Spojrzyj z utnością w przysz.ości dale 
I horyzonty szersze ogarnij: 
W pracy dla bliźnich trwaj wciąż wytrwale. 


Innym ułatwiając drogę przez życie, 
Sam wnet zapomnisz o tem, co boli — 
By. -na świat cały. patrzeć w zachwycie, 
- Nie widząc cieni i 
y Danuta- Wyrybkowska. 


| ZOBACZYMY SIĘ NAPEWNO 

„Smutna aneczka. Nie uwierzysz, jak bar- 
dzo wzruszyłam s.ę, czytając Twój * kochany 
liścik. Widzę, że dyktowało go bardzo dobre 
i bardzo czułe * serduszko. R X 
` Dziękuję Ci ślicznie, Hanuś, za ni go i przy- 
rzekam nie zawieść nigdy zaufania, jakis we 
mnie pokładasz. - ; 

Zainteresował mnie opis Twej wycieczki do 
Gdyni, a przedewszystkiem miłe wrażenia stam- 
tąd wywiezione. W "tym; roku "nie byłam w 
Gdyni z powodu nawału pracy, zjawię się 
jednak prawdopodobnie w następnym roku, a 
wtedy napewno się zobaczymy. - 

Na zakończene przesyłam €i, „Smutna Ha- 
neczko* dużo serdecznych pozdrowień i prze- 
syłam w Twójem imieniu śliczne pa! „Gdyńskiej 
Trójce.“ 3 $ 


BĘDĘ SZCZĘŚLIWA 
„Opusz.z.na ©wi.czka.* Z «całego listu -Pani 
przebija wielki smutek i zniechęcenie do życia. 
Chciałabym Panią natchnąć wiarą w lepszą -przy- 
szłość, dlatego proszę, niech się Pani zwróci- 
do mnie w każdej godzinie zwątpienia i bólu. 


Będę szczęśliwą, mogąc przesłać Pani słowa. 


otuchy i zachęty. do walki życiowej. f 
Dzisiaj, proszę o przeczytanie odpowiedzi da- 
nej „Polnej: Niezabudce'”, która może imieć rów- 
nież zastosowanie do Pani. 
Serdecznie pozdrawiłm i całuję! 


CHĘTNIE PODYSKUTOWAŁABYM 
„Cicerot Dawno już.nie odebralam tak dtu- 
giego listu, jak. ostatnio od Pana. Dziękuję 
bardzo! : ; : 2 
Tym razem poruszył Pan tematy nadzwyczaj 
aktualne. Chętnie bym z Panem obszerniej po- 
dyskutowała, jednakże w ` szczupłych ramach 
 „Krainy”, polemik zbyt rozwlekłych prowadzić 
nie mogę. Niech więc Panu wystarczy, Że wy- 
wody Jego popieram i przyznaję im słuszną 
rację. -i A 
Kiedy Pan znowu się odezwie i napisze mi 


obszernie o tem, co myśli, spostrzega:i obser- . 


wuie w życiu? 


WYSŁAŁAM 
„Leśna Rusaika.* Sądzę, że zrobiła Pani jak 
. najlepiej, przesyłając. pierwsza, liścik. Wysłałam 
go zaraz i myślę, że odpowiedź już Pani zdą- 
żyła otrzymać?. ; 

Fotografja nadesłana — przepiękna. Rozu- 
miem teraz najzupełniej Panią. Mając tak duży 
ogród o uroczych zakątkach, zamiast ślęczeć 
w murach nad pisaniem listu, chętnie się do 
niego biegnie, by spędzić w słońcu i ciszy, 
letni dzień. 

Każdym listem Pani ucieszę się bardzo, proszę 
więc pisać do mnie, ile razy będzie chęć i 
ochota. Czy zgadza się Pani? A 

KAŻDA CZYTELNICZKA 
„Moich Powieści* powinna być prenu- 
meraborką Ilustrowanego Dwutygodnika 
kobiecego p. t. 

„MOJA PRZYJACIÓŁKA“, 
który kosztuje 


TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE 
- „Moją Przyjaciółkę, w której 
Zofja* prowadzi popularny, dział „My 
— kobiety — między sobą“ — czyta każ- 
da kulturalna, praktyczna i oszczędna 
Pani. P.K.O. 209.062. Wystarczy  adre- 
sować: : 

„MOJA PRZYJACIÓŁKA" ŻNIN. 


` 


w szarej swej doli... 


Pani’ 


WIERSZ BYŁ JUż DRUKOWANY | 


„Biały Murzyn.“ Wiersz Pana _ „Ostatnie 
bzy* był już drukowany. Chyba Pan zdążył 
to zauważyć? $ : : 


Zaintrygował mnie Pan ową „póufńa sprawą." 
„Jeżeli bęaę mogła czem służyć, proszę 


napisać 
do mnie śmiało i otwarcie. : ‘i 
. Załączone pozdrowienia dla:: 
ż Trok‘ i ,,Wenuś'* — przekazuję i ślicznie 
dziękuję w imieniu Wajka Janusza i swojem 
za: pozdrowienia i szczere życzenia. 


"PROSZĘ MI DONIEŚĆ 


„Wes ży, Kamrsd z Wejhercwa.* Nad.słany 
list w. gwarze kaszubskiej, nie umieszczam na 
łamach „Krainy“, lecz przesyłam S5ympatyczkom 
do -których jest skierowany; gdyż. w. ostatnim nu- 
merze był . podobny. ` ŻA 
Myślę, że Pan n.e będzie miał do mnie żalu, 
że w ten sposób .załatwiłam sprawę? ; 

Czy otrzymał Pan żądane numery. „Moich 
Powieści“? Proszę mi o- tem donieść w następ- 
nym liście, dobrze? ; y 


Teczka W ujka Janeza 


í WSZĘDZIE TWE OCZY... 
Ledwo na niebie pierwsze błysną zorze 
l snop promieni na ziemię się stoczy, 
To. jasne, smętne i senne jak morze, 
Patrzą już na mnie twe głębokie oczy. 


Gdy słońce łuną niebiosa rozpali 
1 po Błękicie wolniuteńko kroczy, 
Coś we.ninie płacze, coś w sercu się żali 
I patrzą na mnie, twe głębokie oczy. 


Gdy tarcz słoneczna zenitu dosięgnie 


. I- wkrąg rozzłoci krajobraz uroczy, 


Coś dziwną mocą do ciebie mnie ciągnie 
I patrzą na mnie twe- głębokie oczy. 


Kiedy świat cały mrok nocy mwowlecze 
I duszę moją sen błogi. przytłoczy, 
Idą nademną zbawczą spełniać pieczę, 
Twe jasne,. smętne, twe. głębokie oczy. 


I w dni słoneczne i w każdą noc ciemną, 
Widzę przed sobą ten mój skarb. uroczy 
I zawsze, wszędzie, będą stać przedem ią 
Iwe jasne, smętne, twe głębokie oczy. 
| „Ord-Om.* 


DZIĘKUJĘ 


„Ord-Om.* Dziękuję za“ przesyłkę. Wiersze 
kolejno" zostaną zamieszczone, a jeden z nich 
na okładce. 

Jak się dowiaduję z ostatniego :liściku, idzie 
Pan na „wojnę'”, ale' chyba talent Pana nie 
jest wojowniczy i próżnował również nie będzie? 
Zresztą zobaczymy! Odpowiedź da nam przy- 
szłość! 

Żegnam Cię, mój Drogi 
decznym uściskiem dłoni.: 


Przyjacielu,  ser- 


DOMYSŁY — MYLNE 

„Dzinka.* Serdecznie dziękuję za pamięć i 
długi list. Tematy w nim poruszone mimowoli 
skłoniły mnie do głębszych rozważań i roz- 
myślań. Krytykuje»Mani ludzi skarżących się z 
przyzwyczajenia, nie rozumie ich i potępia. Iro- 
chę słuszności w tem jest, ale powinniśmy być 
zawsze dalecy od ‘skrajnych sądów. Skarżyć się, 
zwierzać komuś z smutków i żali choć małych 
i błahych, to przecież takie ludzkie. Usposobienia 
i charaktery zresztą są różne, jedne otwarte i 
wylane, drugie znowu zamknięte w sobie, chowa- 


‘jące swe bóle ʻi troski w tajemnicy. Nie wiem, 


czy moje rozumowania trarią Pani do: prze- 
konania, w każdym razie tych moich sądów 
nie cofnę. j $ 

Co zaś do naśladownictwa. wierszy, ma Pani 
słuszną rację. Załączony wiersz jest istotnie 
podobny 'do drukowanego kiedyś w „Moich Po- 
wieściach“, jednak podobieństwo mogło być mi- 
mowolne, poprzestanę więc narazie na listow= 
nem ostrzeżeniu, jeżeli jednak powtórzy się 
ono po raz drugi, wymienię nazwisko autora w 
gazecie i publicznie napiętnuję nieszlachetny po- 
siępek. x 

Domysły Pani w. sprawie nazwisk „niezna- 
nych“ są «w pierwszym i drugim wypadku mylne. 

Na zakcńczenie przesylam Pani serdeczne po- 
zdrowienia i przyjacielski uścisk dłoni. 
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„Sowy,', „Neli 


= 


NIKT_O TEM NIE WIE... i 
5 „Słodkiej Psyche“ — poświęcam. 
Nikt o tem nie: wie, wśród całego Świata; 


żeśmy się znali +..i kochali — przecież, 
i o tem*'—; że nasza miłość skrzydlata, 


była tak czysta, tak wonna — jak kwiecie. 


| lez le- ; | i 

Nikt o tem nie wie, że w tę noc majową, 
splotła -nam serca w jedno, wspólne tętno... 
Potem —zodegzła — gdzieś... w dal księżycową — 
zostało po niej tylko *».. krwawe piętao. 


Nikt o tem nie wie, że trwała dni kilka, 
że w sercach naszych zakwitła uśmisch m 

przecudnej pieśni... — dziś, dziś... każdą chwi)ką— 
wciąż jeszcze żyje wśród nas żywem echem. 


y — jeden tylko — świadku bladolicy, 
ty — jeden... i ta noc, czarna jak chusta — 
wiecie o naszej, drogiej tajemnicy — 
więc zmróżcie oczy .i zamknijcie usta! 


A kiedy teraz po latach rozłąki, 

szarpany torturą ustawicznej męki — 

wyjdę, tak — jak dawniej — na fej spotkanie... 
kiedy już siły do walki nie stanie — 

choć wy mnie utulcie w tej poniewierce. 
Mówcie mi o Niej, powróćcie minione 


_dni szczęścia — w [ej ramionach prześnione... 


Niech choć na chwilę dusza się nie. smuci, 


"niechaj wspomnieniem łudzę się — że wróci... 


Poznacie mnie przecież — mam rozdarte serce! - 
r ; | „Baty Murzyn 


| WYRAZY UZNANIA 

„Anita.ś Nadesłane: wierszyki “bardzo miłe. 
Widzę, że posiada Pani talent. Radzę go nie za- 
niedbywać lecz udoskonalać, pisząc dużo i czy: 
tając. : ; 

Życzę: powodzenia w pracy i- przesyłam wy- 
razy uznania za przekazane ostatnio wiersze. 


„W PRZYSTANI“ 
Samotne serce na brzegu kona 
Spienione fale bulgocą. 

Ciemna bezbarwna chmur osłona 
Okryła przystań nocą. 


Nikt nie usłyszy cichego szlochania, 
Nikt nie zrozumie -samotnego serca. 
Ono niezdolne jest już do kochania! 
Powoli myślą. w zaświaty wraca. 


Świt ranny rozjaśnia chmury, 
Gdzieś zaala: brzmi syrena. 
Ozwał się fal ryk ponury. 
Samotne serce na brzegu kona.... 
: „Anita.“ 


| WIERSZE DOBRE i 

„Wirryt.“ Wierszyki — dobre i mile. Wszyst- 
kie pójdą -do druku. 

Przypadł mi również do gustu list Pana, 
utrzymany w sympatycznym tonie. Zupełnie nie 
do uwierzenia, że pisał go „notoryczny leniuch 
w pisaniu listów.“ Dziękuję serdecznie za niego 
i myślę, że od czasu do czasu nadeśle Pan coś 
do „Teczki“? Ucieszę się bardzo! 


DO „SŁODKIEJ PSYCHE* 
Duży dziedaku „Słodka Psyche“, 
trochę naiwna, ale miła, 
przeniehie jedno żywisz ciche, 
tóreś nam w liście swym zdradziła. 

Namiętnie kochasz tęskne rymy, 
ich czar upaja Cię jak wino, 
albo, jak opjum wonne dymy, 
w marzeń unosi Cię krainę. 
Zazdrościsz innym ich talentu, 
że mogą ze słów bajki tworzyć, 
cudne i pełne sentymentu... 
a Tobie smutno, bo nie możesz. 


Dlatego „prosisz grzecznie kogoś", 
by Ci poświęcił mały wierszyk... 
Gdy mój cenzurę przebrńie srogą, 
przyjmij go w darze — to mój pierwszy. 
„Wirryćś,- Ruda Pabj. 
TaS 


UTWORY PISZE SIĘ PO JEDNEJ 
STRONIE PAPIERU 


„Jola“ Wiersze Pani nietylko słabe, ale 
napisane niewyraźnie i po dwóch stronach pa- 
pieru, podczas, gdy utwory przeznaczone do 
druku pisze się zawsze po jednej stronie arku- 
sza. Za serdeczne słowa dzięktję "i przesyłam 
Pani szczery, uścisk dłoni. == 


= 


"bezpośredniości 
+ djo. 


- jak wszystkie okręty wojenne“. 


Qa © _ © Swiat i życie 


Słońce tam nigdy nie zachodzi 


Takie to jest Imperjum, 
w miem nigdy nie zachodzi, to też nie 
dziwnego, że Anglicy przygoiowują się 
do znacznego rozszerzenia programów: 
radjowych. Będzie lo chyba rozszerze- 


. nie maksymalne; jeśli weźmiemy pod 


uwagę czas programowy: jak doba dlu- 
ga — nadawane będą audycje. 

` Dzisiaj jeszcze są przerwy w progra- 
mie ogómym, a w sumie godzini 
transmisji nieco więcej, jak 18. Otóż tę 
resztę 6 godzin „wolnego* czasu: wy- 
korzysta „rozgłośnia Imperjum w Da- 
ventry, pracująca na falach krótkich. 

Cały olbrzymi materjał programowy 
podzielony będzie ma 6 grup g:ównych: 


.ogólno-krajową, regjonalne i zamorskie 


albo „imperjalne*. Te właśnie zamor- 


skie nadawane są na krótkich falach 
"i oznaczone numerami 


transmisyj: V 

HONE ; i : 
Oczywiście, każdy program radjowy, 

możnaby nazwać „zamorskim*, 


szano gdzieś dalej, poza krajem, za jego 
nórską grańicą, ale w tym wypadku 
chodzi -3 przeznaczenie programu. 
Broadcasting angielski stosuje już dziś 
szeroko fale krótkie w nadawaniu pro- 
gramów do dominjów i kolonij. ! 

A zaledwie kilka lat temu, czasem tyl- 
ko „udawa!o się“ stacjom radjowym w 
tych odległych - posiadłościach angiel- 
skich „złapać coś niecoś z transmisji 
ze „szarego kraju. i 

Dzisiaj połączenie krótkofalowe u- 
trzymują z krajem macierzystym. Wszy- 
stkie rozgłośnie zamorskie. > W dniu ju- 


bileuszu kró! a Jerzego V, miljony radjo=. 


słuchaczy angielskich mogły się o cu- 
downości niemal tego środka przekonać 
w słuchaniu rozmów między Daventry; 
w Anglji, a rozgiośniami w- Ameryce, 
Południowej Afryce, Indjach, Australji 


i Nowej Zelandji. 


Wywoływano wtedy stacje tych wszy- 
stkich odległych dominjów. Stacje od- 
powiadały, zapowiadając przemówienia 
premjerów dominjalnych. Zakończył tę 
„Konferencję pięciu części świata“ 
sam król-jubilat. Jego głosu słuchał 
także „cały świat. Wedle raportów 
radjo-telefonicznych — siła i wyrazi- 
stość głosów, były wszędzie bez zarzutu. 


 Żadeń środek 


komunikacji nie. dat tej 
i tych- wartości, co ra- 
Anglicy mówią, że radjofonja kró- 
tkofałowa, ta mowa dziedzina w stoso- 
waniu powszechniejszem — umocniła 
więzy jedności i wspólnoty między czę- 
ściami Imperjum Brytyjskiego, silniej, 


Radjofonja w calem Imperjum ma tak 
wielkie zadania i tyle potrzeb miejsco* 
wych do zaspokojenia, że nie może być 
mowy » centralizacji. Nawet w samem 
Zjednoczonem Królestwie, t. j. w Anglji 
europejskiej, te różnice występują wy= 
raźnie. Mamy tu zatem: progranr lon- 
dyński, środkowy - angielski, szkocki, wa- 


lijski, irlandzki pólnocny i południowy. ; 


że słońce A 


„mogły 


0 ile sta- . 
cja jest dostatecznie silna, aby ją sły- 


szych, 
-wych lub walcach woskowych dla .póź- 


Te indywidualności występują sitniej je- 
szcze w dominjach i kolonjach. 

Dopóki nie było miejscowych organi- 
zacyj radjowych — Dominja, kolonje i 
posiadlości mandatowe brały o ile 
— program angielski, a radjo- 
słuchacze chwytali- stacje obce — naj- 
bliższe. Naprzykład w Australji i No- 
wej Zelandji słuchano stacji japońskich 
i amerykańskich. 


Te stosunki zmieniły się całkowicie 


już w r. 1932, odkąd Dominje, Indje i 
Palestyna zorganizowały własne lowa- 
+ rzystwa radjofoniczne przy znacznej 


technicznej pomocy Londynu. Powstała 
wledy, wielka sieć imperjalna,. zasilaną 
codziennie częścią programu: ogólnokra- 
jowego z Droitwich, za pośrednictwem 
tych właśnie krótkofalówek Ww Daven- 
try. 4 


Stopniowo program imperjalny 
dłużał te „godziny zamorskie“. A terz 
okazało się, że zapotrzebowanie Rosie, 
bo materjał londyński cotaz bogatszy — 
audycje coraz bardziej interesujące i 
kosztowniejsze. ZĘ ZĘ 


Mówiono mi, że -gdy tu koncertował 
w r. 1931 Paderęwski, — Broadcasting 
dostał z Kanady i Stanów Zjednoczo- 
nych tysiące listów z prośbą b relrans- 
misję na krótkich falach. 
magano się retransmisji koncertu Kie- 
pury z rozgłośni „Polskiego Radja* w 
Krakowie. W- Broadcastingu twierdzą, 
że zdecydowano się wtedy zapóźno. Pra- 
sa wytknęła to wtedy Broadcastingowi 
dość przykro. : 


To zainteresowanie wzmogło dbałość 
o ciągły kontakt radjowy z Domijami, 
bo jak- się dowiaduję, już od 1-go lipca 
b. r- Broadcasting -pracuje calą. dobę. 
Niektóre audycje z godziń wcześniej- 
utrwalane są na taśmach stalo- 


niejszego odtworzenia. Z "ogłoszonego: 
sprawozdania Dyrekcji Programowej 


Broadcastingu wynika, że audycje z Da- 
ventry docierają nawet do więzień ame- 
rykańskich, w których odbiorniki kró- 
tkofalowe instaluje się nawet w celach. 
„Radjo ma przed sobą jeszcze wszystko 
do zróbienia* — jak powiedział Marco- 
ni — nietylko w dziedzinie telewizji, ale 
jeszcze w zakresie fal krótkich i ultra= 
krótkich. 0) i 


= | 


É Bornholm --. 
wyspa uśmiechniętych ludzi 


Morze żółtą wspienioną falą waliło o burty 
okrętu. Ale kolos morski pozostawał stale nie- 
wzruszony. ]akby nie sobie nie robił z gry- s 
waczów wodnych .— płynął spokojnię wśród 
poświstu wichru, do zgóry obranego celu. 

Już właśnie z bezmiaru wód wyłaniają się 
blade kontury Bornholmu: Już widać ją — 
wyspę pagórków. Małe domki prześwitują czer- 
wienią dachów przez gąszcze zieleni, a u wy- 
brzeża tłumy ludzi, oczekują na nasze przybycie. 
Okręt zakotwiczony w pewnej odległości od wy- 


yk: a 


= 


Q, 


A 


Taksamo d- 


*sada, E 
chciał cały, sklep zakupić, w niedzielę tego nie 


SZ 
) © 


spy oczekuje "na' przybycie motorówek, które 
nas podwiozą na wyspę. Już płyną, zbliżają się 
do prostopałej ściany, kolosa morskiego. Różno- 
kolorowe, rozhuśtane na falach, tworzą miłą 
harmonję z ludźmi, 
stwe, „opalone; twarze j 


ich opuszczałem. 
Bez formalńości,, 

wamy do portu Allinge, witani okrzykami przez 

barwny tłum niedzielny mieszkańców miasta. 


Gdzie spojrzy SZ, W szędzie uśmiechy, ludzie jakby A 


którem 


żyli tu tylko szczęściem i pogodą duszy. 

Uprzejmy szofer zaprasza do auta, 
ma nas obwiaść po najpiękniejszych zakątkach 
wyspy. 


Astaltową szosą jedziemy przez rozbudzone > 


ulice miasta. 


Małe, schludiie domki, 
nięte, w 
stają w "niemej Ciszy wczesnego poranka. 


jak pod s 


Z lewej strony wybrzeże morskie, skaliste, 
pełne wgłębień i załamań, tworzy wspaniałe na- 
turalne obramowanie szarego tła morza. Mijamy ~ 


malowniczą wioskę- rybacką Tejn i jesteśmy w 


Helligdommen. Pięknie położony hotel tuż nad > 
„brzegie 
“fony 


cienistą „dlejkf, öd wspaniałych skał nad- 
brzeżn 


ży poczyńków ych. 


Jedziemy . do G udhjem. Tu spotykamy roda- 
ków, przybyłych na nasze powitanie, 
wanit. 
porozrzucanych po całej wyspie. 
się nieźle, zagospodarowały się tu na dobre. 
Otrzymują:pisma polskiq z Nivaa, gdzie znajduje 
się: Związek Polaków w Danii. 

Oddalamy się od wybrzeża, 
Allmindingen. 
kościółek z 900 r. o wielkiej wartości zabytko- 
wej. Budowany z kamienia, stanowił 
twierdzę przeciw Werdom. ` 


przybywamy do 


Stolica wyspy — Ronne jakby wymarła. Tylko 3 


całe gromady (dzieci wyległy na rynek, gdzie 


zatrzymaliśmy: Się. Sklepy wszystkie pozamykane, — 


jest bowiem niedziela. 


Człowiek chciałby. kupić jaką pamiątkę dla 
znajomych, ale mimo usilnych próśb naszych nikt 


nie chce wpuścić nas. do sklepu. Zasada to za- 
tłumaczy mi jakiś Duńczyk. Choćbyś pan 


załatwisz. Przez szyby: wyglądają miłe, uśmiech- 
nięte twarze właścicieli, ale na nasze miłe rów- 
nież propozycje kupna odpowi: adają wzruszeniem 
ramion. Nie -znają .. „systemu tylnego wejścia 
i naivet przybycie obcych turystów nie potrafiło 
naruszyć u nich tradycji odpoczynku śŚwiątecz- 
nego. 


Hasle — oto następny etap naszej trasy wy- a 


cieczkowej,- dalej Hammershus, skąd wracamy, do 
portu Apoge: 


wspaniałych ralf zamku, położonego 
niosłej górze, skąd roztacza się malowniczy wi- 
dok na qkolicę. Zmrok zapadał powoli znaczące 
koniec upalnego dnia, gdyśmy opus-czali wspa- 
niałe ruiny, wracając do Allinge. 


Za krótkiego pobytu w Danji uderzyła mnie 


przedewszystkiem niezwykła uprzeimość Duńczy- 
ów. Wszęd.iż uśmiechy, grzeczność i ukladność 
niespotykana u nas. 
Duńczycy mogą uchodzić za wzór. 
nieć, że za całodziennej mojej podróży autem 


po wyspie nie spotkałem: ani jednego (sic!) T 
nie Pow 


policjanta. Ludzie sami sobie radzą, 
trzebują uciekać się do pomocy władz. Piękńy. 
przykład zaiste i godny naśladowania. 

Pod względem rolniczym Danja stoi najwyżej 
w Europie. Już nawet dla laika jest rzeczą wi- 


którzy na nich płyną. Czer- 
wesoły uśmi:ch, oto - 
typ Bornholniczyka. Takich ich witałem, takich 


bez sprawdzania wiz wpły= | 


„ stanowi” ÑAS Bornholmie jeden z naj- z. 
W a „chętniej odwiedzanych: papktów uryon, zch 1 


Po! drodze zwiedzamy starożytny - 


na wyć } 


Pod względem kulturalnym 
Dość wspom- 


enur wyciąg: 
efiladzie SERENAN irontonów pozo- 


E 


ŻY 


‘morza; na wysokości 250 stóp, cddzie= 1 


którzy z 
zapałem opowiadają nam o swojem tu byto- 
Jest na Bornholmie 20 rodzin polskich, ~ 
Powodzi im 


dawniej 


* docżną, że kulturę rolną doprowadzono tu do Sii 


niebywałego rozkwitu. 

Mimo tak wysokiego poziomu rolnictva w 
Danji, temże rolnictwem zajmuje się tylko 31,5 
proc. ogółu, co — jeśli uwzględnimy np. Polskę 
z 72,3 proc. jest rzeczywiście niewiele. 


+ —0— 


Raj kobiet E > | 


Do ogrodu 


Wychodząc do: ogrodu, ubie- 
ramy się zawsze prosto i wy- 
- godnie: Nie przeszkadza to jed- 
mak, aby wyglądać ładnie i po- 
-wabnie. Ślicznie np. będzie każ- 
dej pani w błękitnej o prostym, 
wysmuklającym fasonie piża- 
mie, wyhaftówanej -u dolu i na 
kołnierzu krzyżykowym szlacz- 
kiem. Również miło będzie wy- 


Kąpiele w starożytności w średniowieczu 


Od najdawniejszych czasów kąpiele 


miały, wielkie znaczenie nietylko w zna- 


czeniu: higjenicznem. Na wschodzie sta=. 


mowiły część obrządków religijnych; jo- 
czyszczenie. ciała było tam. rzeczą rów- 
nież ważną, jak -i oczyszczenie duszy; 
kąpiel nabierała przez -to-symbolicznego 
znaczenia. Wszak dotąd jeszcze u Hin- 
dusów, kąpiel w nurtach świętego Gan- 
gesu równa się oczyszczeniu grzechów. 
. W Biblji znajdujemy szczegółowe opi- 
sy co doə kąpieli w różnych okoliczno- 
ściach życia; prawodawca starał się Za- 
pobiec tym sposobem rozmaitym choro- 
bom powstającym z nieczystości. U Gre- 
ków były one nadzwyczaj mozpowszech- 
nione, a w Sparcie mowionarodzone dzie- 


HRED 


sa R 


glądała sukienka obok, uszyta 
z samodziału, zapinana z prz- 
du na guziki. Uroczó również 
będzie się przedstawiała „chłop- 
ka* (model 3), składająca się z 
kretonowej sukienki z głębo- 
kiem wycięciem, z pod którego 
wygląda bluzeczka z. muślinu 
w deseń. Całości dopełnia zgra- 
bny fartuszek, haftowany mna 
dolnym brzegu. Strój ten jest 
o tyle praktyczny i dogodny, 
że w chłodne dni można pod 
sukienkę zakładać bluzeczki z 
długiemi rękawami. . 


ci zanurzano w rzece bez względu mą 
porę roku. 

W JIljadzie i Odyssei co chwila spoty- 
kamy wzmianki o kąpielach; do: naj- 
pierwszych obowiązków gościnności ma- 
leżało przygotowanie dla gościa ciepłej 
kąpieli. Przed każdą ofiarą i przed każ- 
dym posiłkiem oczyszczano w ten spo- 
sób ciało. U Rzymian kąpiele stały się 
miezbędną potrzebą życia i codzień były 
stosowane; służyły. do tego wspaniałe 
gmachy, thermy, których szczątki dziś 
jeszcze podziwiamy, urządzone przepysz- 
nie, zaopatrzone we wszystko czego czło- 
wiek potrzebować może, spowodu nis- 
kiej opłaty, dostępne były dla ogółu. 
W zdobytych krajach Rzymianie wszę- 
dzie zakładali łaźnie, które jednak upa- 

— 520 — 


dły po wprowadzeniu chrześcijaństwa. 

W krajach słowiańskich łaźnie znane 
były od najdawniejszych czasów. Bio- 
lesław Chrobry, chcąc skarcić panów, 
którzy na to zasługiwali, brał ich z sobą 
do łaźni, jak wspomina kronika. Wsku- 
tek trądu, panującego w Eumopie wśred- 
nich wiekach, publiczne łaźnie upadły, 
gdyż sami lekarze wzbraniali uczęszcza- 
nia do nich spowodu wielkiej zaraźli- 
wości tej chonoby. Lud stopniowo od- 
zwyczajał się od kąpieli z. wielką szkodą, 
dla zdrowia i czystości. Dopiero w wie- 
ku XVIII w Anglji zaczęto zakładać pu- 
bliczne łazienki, a w obecnem stuleciu: 
kąpiele ciepłe i zimne, rzeczne i morskie 
wszędzie się rozpowszechniły, choć nie: 
w takim jeszcze stopniu, jakby, należało. 


A 


Najżywotniej obchodząca nas sprawa gdańska 
została zlikwidowana zgodnie z naszemi postu- 


latami. Gdańsk musiał się ugiąć. Po cofnięciu . 
przez Senat zarządzeń w sprawie pobierania cła. 


w deprecjonowanych guldenach i otwarciu gra- 
nicy celnej, rząd polski cofnął zarządzenie mini- 


stra skarbą z -dnia 18 lipca b. r. o obowiązku 


clenia przez polskie urzędy -celne towarów prze- 
znaczonych dla: rynku polskiego, a przechodzą- 
cych przez obszar Wolnego Miasta. Na” súkces 
„odniesiony dzięki stanowczej postiwie rządu ņol- 
skiego i aprobowanej przez cały naród rzuca 
pewien cień fakt, którego znaczenia nie wzino 
nam bagatelizować, — że ustępstwa Gdańska 
wobec Polski dokonało się na wyraźne zle.en.e 
Berlina: P> 
Pomiędzy kierowniczymi kolami w Gdańsku, 
a Berlinem toczyły się. w tych dniach ożywione 
| i 


Najciekawsze audycje 


Polskiego Radja w W aiszawie 
oo dnia [8.. VIII. do 24 VIII. 1935: 


` Niedziela, dnia 18 sierpnia 1935 r. 
` 8.30 Audycja poranna Q.02 noncert orkiestry 9.30 
Transmisja Uroczystości IX Marsżu „,Szlasie m Pow- 
stańców Sląskich nad Odrę*. 10,10 Mała Orkiestra P-R. 
10,30 Transmisja Nabożeństwa. 1203 -„u spartan sło- 
wiańskich w Czarnogórzu” Feljeton. 12,20 Poranex mu- 
zyczny. 14,00. „Przyjemne piosenki* (płyty). 14,57 
Wiadomości meteorologiczno - rolnicze. 15,00 „Porady 
weterynaryjne . 15,lv Muzyka ludowa. 15,22 „Przegląd 
rynków rolnych*. 15.35 Muzyka. 
nicza. ` 16.00 Transm. fraguentu Uroczystości IX Marszu 
Sziasiem Powstanców Sląskich. 16,49 Szaniec tteracki. 
"17.060 „Dla naszych letnisk i uzarowisk . — Koncert. 
18.00 Transmisja z Kolonji Kady Szkolnej m Warszawy 
18,16 Muzyka op:Tetx+wa. 1830 „Cła rolsk» śpiewa . 
, 18,45 Odczyt Granica Polsko-Sowiecka 19,25 urieg: 
~ Ballada op. 24 w wykonaniu L. Godowskiego. 19.59 
Biuro studjów rozmawia ze siuchaczawi. 20.09 Koncert 
Orkiestry r. R 205v Dziennis »ieczorny. 21,00 Kon- 
cert. 21,3U „Na wesołej Iwowskiej fali" (ze Lwowa). 
22,uU Wiadomosci sportowe. 22:20 „Nasza marynarka 
gra 3.UU wiadumości meteorologiczne, 23,05 Muzyka 
taneczna. ` ę 


Poniedziałek, dnia 19 sierpnia 1935 r. 
6,3U Ausysja po anna: 12,5 owieunik południowy, 
12,lo Koncert orkiestry , 13.00 Chwilka dla sobiet.. 13,05 
koncert z uazja,em sulistów. 10.19 Przegląd giełdowy. 


16,25 wiadumosci O. eksporcie. 15,30 Koncert. 6,00 
Audycja ala dzieci. . 16,15 Muzyka taneczua. 10,50 
Fragment 4 „Pawiętnika kwestarza  Cnoaźki. 17,00 
Recial wioionczelowy. 17.3 Muzyka kameralną 18,00 


„Płynny węgiel, — odczyt. 
Chviika społeczna. 
Audycja żołnierska. 


18,5U S«rsynna ogólna -18,40 

18,45 Utwury skrzypcowe. 19,3U 
l»,60 „Co czytać? .. 20,00 „Skrzyn- 
ka rolnicza . 20,10 Arje i duety operowe. 20,45. Dzien- 
nik wieczorny. 21,90 noncert symfoniczny. 22.00 Wia- 
domości sportowe. 22.lu Mata Orkiestra P. R. 


Wtorek, dnia 20 sierpnia 1935 r. 


6,3. Aud;cja poranna. Iżwo Dzieuni« poudniowy. 
12,15 Muzyka taneczna. 13,00 Cnwilka dla kobiet 13,05 
Muzyka. 13,30 Z rynnu pracy. lo,lo Przegiąd giełdowy 
10,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 Muzyka 
lekka. 16,16 noncert solistów.  tt,3u „Pamiętniki kwe- 
starza Chodźki. 17 0U „Od gawota do foxtrota" — kon- 
cert. 18,10 „Minuta poezji”. 18,15 „Cała Polska śpiewa . 
18,30 „skrzynka techniczna*. 18,45 Fautaz,e operetkowe 
19,30 Recital śpiewaczy. 20,00 Pogaaanka rolnicza. 
20,1U Koncert. 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 Lekka 
audycja muzyczno - słowna. 2l,3u Koucert orxiestry. 
22,30 Wiadomości sportowe. 22,40 Koncert orkiestry. 


>.. Środa, dnia 21 sierpnia 1935 r. 


6,80 Audycja poranua. 12,05 Dzi nuik południowy. 
12,15 „Dia naszych letnisk i uzaro»isk” — Koncert. 
13,00 Chwilka dla kobiet. 13,05 Muzyka hiszpańska. 
15.15 Przegląd giełdowy. 15,30 „Ze stowikiem w zawo- 
dy koloraturuwe . 16,00 Pogadanka dla kobiet. 16,15 
Koncert Orkiestry Kameralnej. 16,50 Fragment z „ra- 
miętników kwestarza* Chodźki. 17,00 Miniatury kwar- 
tetowe. 17,20 Koncert. 18,00 Wesoty s«ocz. 18.15 „Ca- 
ła Polska śpiewa”. 18,30 „Listy od dzieci . 19,10 Trans- 
misja z Salzburga op. w 3 aktach W. A, Mozarta „Upro- 
wad/enie z Seraju*. 21,35 Reportaż z cyklu „Jak wieś 
Żywi miasto” wygłosi prof. Stefan Biedczycki. 21.45 
Koncert Chóru Daaa. 22,05 Wiadomości sportowe. 
22,156 aoncert wieczorny. 


Czwartek, dnia 22 sierpnia 1935 r, 


6,30 Audycja poranna. 12.05 Dziennik południowy. 
12,15 Koncert solistów. 13,00 Chwilka dla kobiet. 13,05 
Arje i pieśni hiszpańskie. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15,25 Wiadomości o eksporcie. 15,80 „Swiat bajek“ — 
koncert. . 16,00 Wesoła audycja dla dzieci. 16,15 Pieśni 
ludowe Dzlekiego Wschodu. 16.35 Recitał fortepianowy, 
1650 Z „Pamiątek Soplicy“ H. Rzewuskiego. 17.00 Dia 
naszych letnisk i uzdrowisk“. 18.00 „Książka i wiedza“. 
18.10 Minuta poezji. 18.15 „Cała Polska śpiewa“. 18.35 
Muzyka. 10.30 Muzyka, 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”, 20.10. Koncert. 
20.45 Dziennik wieczorny. 21.00 Recital skrzypcowy. 
22.30 Słuchowisko p. t. „Głupstwo nie martwmy się“. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.10 Mała Orsiestrą P, R, 


15,45 Pogadanka rol * 


Co stychac u polityce? 


rozmowy w toku których Greiser otrzymał in- 
strukcje co do dalszego postępowania wobec 
Polski. - Ta, nie poraz- pierwszy: zresztą zazna- 
czająca się całkowita. zależność Gdańska od Bèr- 
lina grozi poważnemi kombinacjami na przy- 
szłość. Niewątpliwie, gdyby stosunki polsko- 
gdańskie układać się mogły wyłącznie na płasz- 
czyźnie wzajemnych interesów gospodarczych, 
bez: interwencji czynników trzecich, nie mieli- 
byśmy tylu  drudności z Wolnym Mliastem. 
Gdańsk odgrywaiby w układzie <tosunków qo!- 
skich tę doniosłą rolę, jaką odgrywał kiedyś, 
rzeciwstawiając się- Zakonowi - Krzyżackiemu. 
Bo to, jak powiada historyk, dumne, przekoraie 
a przecież wierne miasto, najcenniejszy klejnot 
w koronie Rzeczypospolitej, 

Dziś,- niestety jest to punkt wypadowy do 


przyszłego ataku na Polskę. Tym razen Niemcy ` 
"się cofnęły, uznając chwilę. do rozgrywki. ża 


mało sposobną. Co zrobią jutro? NSE 
Odpowiedź na to zależy w przeważającej mie- 
rze od naszej siły w drugim dopiero stopniu 
od układu stosunków ogólnopolitycznych w Eu- 
ropie. Siła nasza, której ostoją jest armia, jak 
to pięknie podkreślił w swem- przemówienin na 
zjeździe legjonistów w Krakowie Generalny In- 
spektor Sił Zbrojnych Generał Rydz-Śmigły, — 
sprawił, że nikomu, ktoby licząc na „słabość na- 
szą, wyciągnąć chciał rękę po nasze dobro,,. „nie 
oddamy nietylko sukni, ale nawet jednego. od 
niej guzika.“ (słowa. generała Rydza-śmiyle;xo 
wypowiedziane w czasie zjazdu Legjonistów w 
Krakowie). = : ; 
Rozpoczynający się tydzień, wvpełniony będzie 
o ile chodzi o zagadnienia polskie, rokowaniami 
z Gdańskiem, podstawę dla których stworzyła 
kap:tulacja senatu gdańskiego wobec tuprawnio- 
nych żądań Polski. Jeżeli teraz Gdańsk szczerze 
rozumie nietylko rolę swą jako portu polskiego 
u ujścia: Wisły ale gospodarczy. interes w utrzy- 
maniu'jak najściślejszej łączności z Polską, swem 
naturalnem zapleczem, wówczas droga do peł- 
nego porozumienia i współpracy. będzie atwarta 
całkowicie. Dziś jeszcze nie wydaje się, bv tak 
być mogło, bowiem, jak podkreśliliśmy na wstę- 
pie, Gdańsk: stoi pod. wpływem czynników po- 
stronnych, ulega ąc względom po! *yczno-takty cz- 
nym w większej mierze niż naturalnym wzglę- 
dom gospodarczym. Praca nad. zmianą tego na: 
stawienia umysłów gdańszczan, byłaby wdzięcz- 
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Piątek, dnia 23 sierpnia 1935 r. 


1205 Dziennik południowy 
1215 Koncert 13./0 Chwilka dla kobiet. 1805 Muzyka. 
1330 ~ rynku pracy. 15.15 Przegląd giełdowy. - 15.25 
Wiadomości o e-sporcie polskim 15.30 G Thill śpiewa 
arje 1610 Pogadanka «poleczna 16.15 Koncert _ wy- 
konaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego 1835 Po- 
gadanka dla chorych. 650 Fragament z „Pamiątek 
Soplicy“ H. Rzewuskiego. 1700 Recital fortepianowy. 
1730 Wspomnienie o królu tenorów. 17 40 Koncert Or- 
kiestry mandolinistów. 18.00-„Na terenach popowodzio= 
wych” — reportaż, wygł. płk. Tadeusz Tomaszewski. 
18.15 „Cała Polska śpiewa”. 18,20 „Skrzynka ogólna 
dr. Marjan Stępowski. 1840 Chwilka społeczna. 18.45 
Walce s;mfoniczne (płyty). 19.30 Recitał śpięwaczy, 
19.50 A tualny monolog. 290.00 .Skrzynka rolnicza”. 
2u.10 „Po jednej ;iosence*. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i wapółczesnej Polski”. 
21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu Orkiestry P. R, 
pod dyr Grzegor a Fitelberga. 22.00 Wiadomości spor- 
towe. 22.10 Muzyka salonowo-taneczna. 


6.380 Audycja poranna. 


Sobota, dnia 24 sierpnia 1935 r. 

6.30 Audycja poranna. 12.0ə. Dziennik południowy. 
12.15 Muzyka. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 „Na 
polską nutę* — koncert. 1439 Nowości z pł t. 15.15 
Muzyka 15.25 „Nasz handel morski“. 15 30 Słuchowisko 
dla dzieci. 1600 „Skrzynka techniczna”. 16.16, Konoert 
solistów. 16.50 Fragment z „Pamiątek Soplicy R Rze- 
wuskiego 17.00 „Dla naszych letnisk i uzdrowisk > 
Koncert. 18.00 Poradnik sportowy. 18,10 „Minuta poezji : 
18,15 „Cała Pols: a śpiews”. 18,30 „Przegląd wydawnictw 
— omówi prof. Henryk Mościcki. 18,45 Orkiestra kŁen- 
sena. 19,30 „Nasze pieśni”. 19,50 Pogadanka aktualna. 
20,00 Przegląd prasy rolniczej. 20,10 Lekka audycja mu- 
zyczna. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,65 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski. 21,00 Audycja dia 
Polaków z zagranicy. 21,30 Koncert w wyk. Orkiestry 
P. R. 22,70 Wiadomości sportowe. 22,10 „Kukułka wi- 


łleńska*. 22,30 Mała Orkiestra P. R. 
OCE 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


I. Minicka — Inowroctaw. Przez pomyłkę 
książka Pani została wysłana bardzo późno. 
Proszę nam donieść, jak się Pani podobała 
jej treść. Przepraszamy za zwłokę i ślemy ser- 
deczne pozdrowienia. 
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„żyć do baweinianego woreczka, a przy- - 


nym zadaniem dla propagandy. polskiej. Czy 
zechcą ją podjąć? z 


CHWILA ZASTANOWIENIA 


s K-O N EKO W K A 
ułożył Witołd Mataczyński — Łysinin 


hurt 
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2. e E 1 BMI 
ucz | na | cej | go | śwe | w 
wią | te mie to | moc | Kucz 
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S | a 


Ruchem kónika szachowego należy odczytać 
rozwiązanie. A 


AN AG R A M 
ułoż. „Zeus“ i 
Z jednych i tych samych liter ułóż trzy 
słowa: 


Raz witamin ten odczuwa, kto się marnie żywi, 
Gdy się tworzy dwa na szacie, szpeci nas i- 
krzywi: 

w- morzu, czasem zeń 
wylezie, 
smaczny bardzo gotowany, zwłaszcza w majonezie. 


Za. rozwiązanie powyższych zadań redakcja 
wyznacza nagrodę -w postaci. książek. Rozwią- 
zania należy nadsyłać do piątku 23 sierpnia br. | 


Rozwiązanie zadań z nr. 31 „Moich Powieści“: aj 
Metamerfoza: Turek, burek, burak, baran, ba= 
nan. Szarada: ,,Kraina.' ś ; 


Trafne rozwiązanie nadesłali pp.: Wacław Bul- 
trowicz — Griczno, Edmund Jankowski — No- - 
wemiasto, ]ózefa Adamska — Poznań, Ira Ko- 
walewska — Toruń, Jan Mikusiewicz — - Łódź, 
Zenon Woschke — Grabówek, Izabela Wit kówna 
— Pobiedziska, Jerzy *Wański — Si:roszewice. 


trzeci mieszka stale 


Nagroda: w drodze losowania przypadła pp. 
Edmu.dowi .]ankowskiemu z Nowegomiasta i 
Irenie Kowalewskiej z Torunia. 


bosene MAME | 
| oe | 


RADY PRAKTYCZNE 


Szwy w ubrankach chłopięcych po- 
winny być prasowane najpierw z le- 
wej strony, by grubością i szorstkością 
nie drażniły delikatnej skóry dziecka. 
ć ; 


—0— 


, 


Małe niedopalone kawałki świec, ją- 
kie się zazwyczaj wyrzuca, należy wło- 


dadzą się do pocierania żelazka do pra- 
sowania, by nie przylega» do kroch- 
malonej bielizny. ; 


I —0— 


' żółtawą plamę na wełnie, pochodzą: 
cą z przypalenia żelazkiem można usu- 
nąć, jeśli natychmiast przypalone miej- 
sce zalejemy gliceryną. Po kilku godzi- i 
nach wyprać mydłem i wodą. 

—0— 


M śród warjałów 


Upiór zamku Sokolskich 


(Romans) 

e S 49) 
Lola dm: równocześnie swój 
r mózg, by znaieźć jakie kłamstwo, Które- 
by usprawiedliwiło jej późny powrót, — 
. przywoływałą: całą. przebiegłość, -przy- 
tomność umysłu i.przewrolność, by o- 
szukąć i uspokoić swojego męża. Jed- 
'nakże napróżno, — gdyż wszystkie te 


złe duchy odmówiły jej w tej chwili 


|/pomocy. : L ; 
; „Gdyby. Kazimierz gniewnym, pelitym 
nienawiści tońem, żądał jod niej uspra- 
swiedliwieniść gię, — to' bezwątpienia : po- 
trafiłaby -go--z łatwością okłamać. 
. Łagodność, dobroć i źle ukryta trwo- 
ga, z jaką mówił do miej, rozbroiły ją 
jednak zupełnie. Ten słodki proszący, 
- głos, za którym .tak: zawsze tęskniła, a 
który nigdy dotychczas nie obił się o 
jej uszy, — zawarł jej zupełnie usta. 
Lola chciała mu już wszystko: wyznać, 
już otwarła usta by powiedzieć, że 


pe w -objęciach innego,-że go ©0szu- 
kała, zhańbiła, — że nie jest . godną 
jego, — sdy nagie niespodziewany wy- 


padek przyszedł jej z pomocą. 

W mocy, padał deszcz, a Lola, jak wia- 
domo, błądziła dłuższy czas po Polach 
Elizejskich, skutkiem czego  zabłociła 
się i przemoczyła sobie buciki. Prży- 
- padkowo zauważył to Kazimierz. 

/.  Wzdrygnął .się, — podskoczył, — bla- 
"dość pokryła jego twarz, — i zdławio- 
A nym, ochrypłym glosem; zawołał: 
„Nieszczęśliwa; domyślam się już, 
"skąd wtóciłaś! — Tak teraz, — wszystko 
jest mi „Jasne, — pojmuję, dlaczego. nie 
chcesz mówić, — byłaś nad rzeką?“ 
Milezał, — “czekając na odpowiedź. 
Si Usta L „oi były. jednak ciągle nieme, 
=; „Widząc zaś; trwogę. malującą Się na jej 
; twarzy, przemówił drżącym - głose 


_„Teraż — domyślam się SASS) 
„Biedna, — chciałaś, popełnić samobój- 
slwo, — stojąc nad brzegiem Sekwany, 


—— pragnąc wydobyć się ztego nędzne- 
go życia, które prowadziłaś ze -mną. 
"72 Lecz; twój sanioł stróż stał przy tobie 
i zaprowadził cię szczęśliwie w moje 
objęcia. == „Przyznaj; ‘Lolu, — że moja 
obojętność, chłód i miesprawiedliwość, 
. którą trzyniałem cię zdala od: siebie, 
spowodowały ten twój rozpaczliwy krok! 
— Odmawiająć ci prawdziwej pieszczoty, 
miłosnej, pchałem cię równocześnie w 
objęcia śmierci. — Diatego błądziłaś więc 
po mocy ï stałaśs mad brzegiem rzeki, 
spoglądając ma jej cicho loczące się 
„ fale. — Lolu,, —. Lolu moja, nie- dużo 
„brakowało, a byłbym się, stał twoim mor- 
dercą! — Przebaczysz mi, najdroższa? 
Z. głuchym łoskotem upadł do jej nóg, 
— objął ją swoim uściskiem, — spo- 
glądał na jej twarz załzawionem okiem, 
— podczas gdy z ust jego «spłynęła 
jeszcze raz cicha prośba: 
„Przebaczysz mi, Lolu?* 
Lola nie mogła sobie zdać sprawy, — 
czy Śni, czy straciła- nagle swój rozum, 
— gdyż los GRA srogo ja prześlądo- 


wał. 
Jako 2 mE i wiowajczyi: sie- 
działa przed swoim mężem, któremu 


- postanowieniem, 


"rzenia ukochanemu mężczyźnie; 


była winną zdać sprawę ze swoich czy- 
nów, przed tym mężem, którego wła- 
śnie w podły sposób oszukała. Ani jed- 
nem słowem mie usprawiedliwiła jesz- 
cze swojej nocnej wycieczki, mimo, że 
Kazimierz przyłapał ją, gdy powróciła 
po półmocy, kiedy żadna szanująca się 
kobieta nie pokazuje się sama na ulicy! 
Zamiast wyrzutów i wymówek, — wska- 
zał jej drogę ratunku, — podając jej 
opaskę, którą miała zasłonić jego oczy; 
by mie. zobaczył tej bazbrzeżnej potwor- 
ności, której się dopuściła. W miejsce 
podejrzeń i poniżenia, — stodkie słowa, 
ma które sobie nie zasłużyła. 

Po raz pierwszy przemawiał do niej 
takim tonem pełnym prawdziwej mi- 
łości, — tonem, za którym napróżno do- 
tychczas tęskniła. Dzisiaj, w dniuupad- 
ku i hańby, — w chwili, w której się ma- 
zawsze shańbiła, — obdarzył ją los wza- 
jemną miłością. 

W tej chwili opuściło: ją odrętwienie 
i senność, — podniosła się, — teraz 
czuła w sobie siłę do kłamstwa i oszu- 
stwa, — Kazimierz dał jej sam broń 
w rękę. 


[GE 


„Masz słuszność! zawołała ochrypłym 
głosem, kierując swe piękne, ciemne 
oczy, pełne: niemego wyrzutu, ma. klę- 
czącego przed nią Kazimierza. „Ty, — 
tylko ty byłeś przyczyną mojej rozpa- 
czy. Usta moje nie zdradziły by ci nigdy, 


tego, co sam wreszcie zauważyłeś. —. 


Dzisiaj opuściłam ten dom z silnem, 
by więcej nie powró- 
cić. Chciałam cię opuścić, widząc, że 
jestem tylko ciężarem dla ciebie. Nie 
chciałam cię niepokoić mojem spojrze- 
niem, którego zawsze unikałeś. Nie mo- 
głam już dłużej jak żebraczka błagać ;cię 
o odrobinę miłości. Nie będąc w stanie 
znosić takiego położenia, postanowiłam 
odejść nazawsze. — Nagle, — sama nie 
wiem, jak się to stato, — stałam nad rze- 
ką, gotowa rzucić się w jej fale.“ 


„Przestań, mie mów dalej, zawołał 
Kazimierz nieludzkim głosem. „Każde 
twoje słowo rani mię dan 


Lola nie byia jednak na tyle szlachet- 
ną, by zaoszczędzić przykrego upoko- 
czując, 
że znajduje się na pewnym gruncie, 
ciągnęła dalej: 


„Chciałam już zakończyć to okropne 
życie; wiesz bowiem dobrze, że kocha- 


łam tylko ciebie jednego ponad wszyst- 


ko. Bez twojej miłości nie mogłam już 
żyć dłużej, — i mie posiadając tego. skar- 
bu, byłoby tysiąc razy lepiej dla mnie, 
gdybym  urzeczywistniła była moje 
przedsięwzięcie. Spoczywałabym teraz 
już ma dnie Sekwany, fale szumiałyby, 
nade mną usypiając mię do snu wiecz- 
nego, ja zaś spałabym spokojnie, — 
nie wiedząc o niczem. — W tej samej 


chwili, gdy byłam już gotowa do skoku, 


uchwyciła mię nagle jakaś ręka, po- 
wstrzymując mię mad brzegiem prze- 
paści. — Był to jakiś pan, — młody 


jeszcze mężczyzma, który znalazł się zu- 


pełnie przypadkowo nad tym samotnym 
zwykle brzegiem Sekwany. Prosił mnie, 


„bym sparła się na jego ramieniu. 


„Lecz postąpiłam: tylko parę kroków, 
gdyż równocześnie upadłam zemdlona 
na ziemię.“ 
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dę z fantazją! 


„Zemdlałaś, — moja najdróższa żónó, 
— i nikt nie był koło ciebie, jak tylko, 
ów zbawca?* - 

„Tak, tylko on“ odparła Lola, 
„wziął mię w swoje ramiona, RA 
nie mogłam iść, — obudziwszy się zaś 
znalazłam się w strasznym domu, do 
którego nie bez wstrętu zaniósł mię ów 
nieznajomy mężczyzna. Lecz w pobliżu 
nie było innego domu; był to lokal ba- 
lowy, — pod godłem „Czerwonej kotki“. 
Gospodarz zezwolił, by mię złożono ną 
chwilę na sofie w jego. kantorze.“ 

Z jaką pewnością dążyła Lola do celu, 
— jak ślicznie potrafiła zmieszać praw- 
W duszy jej powstała, 
nagle myśl, że z pomocą tej bajki u- 
chroni siebie przed odkryciem i przy- 
najmniej w najbliższej przyszłości zdoła 
zaspokwić chciwość Alfreda Robbera. 

- „Czerwona kotka?“ zawozał Kazimierz, 
który podniósłszy: się, stał ze skrzyżo- 
wanemi rękoma przed Lolą i wsłuchi- 
wał się z trwogą w każde jej słowo) 
„słyszałem o tym lokalu. — Podobno. 
jest to lokrzyczany dom, miejsce wy- 
uzdania, gdzie żaden porzadny cz'owiek 


mie bywa.“ 


„Cóż ja. winna; że mnie tam zaniesio- 
no?“ odparła Lola, „a może ów szla- 
chetny mój zbawca nie widział żadnego 
innego przytułku dla mnie. W pierw- 
szej chwili myślałam, że umrę ze wsty= 
du. — Czy masz nam za złe, żeśmy prze- 
kroczy progi tego domu?“ 
© „Ależ nie, — nie czynię wyrzutu, — 
ani tobie, ani temu mężczyźnie, który, 
cię wyratował! Lecz mów dalej, po- 
wiedz mi jego nazwisko! Któż to był, —- 
chcę mu podziękować. 


t 


„Masz słuszność, musimy mu się əd- 
wdzięczyć“, rzekła Lola, „tembardziej, 
że obecnie nadarza nam się najlepszą 
sposobność do polepszenia jego nędzy. 
— Ów młody człowiek, któremu za- 
wdzięczam moje życie, — nie wiem, 
jednak, czy cię to interesuje, dodała z 
udaną obojętnością, — i który nie opu- 
ścił mnie w tej krytycznej chwili, jest 
zdolnym malarzem, któremu tylko: ubó- 


` stwo przeszkadza w osiągnięciu sławy. 


Nazywa się Alfredo Ruben. — O gdybyś 
wiedział, z jakiem przejęciem opowia- 
dał mi o swoich obrazach, odprowadza- 
jąc mię do domu, — jak jaskrawo kre- 
Ślił mi swą nędzę, — był jednak za 
dumny, by mnie prosić o pomoc. — 


„Pragnę więc, bym nie została jego dłuż- 


miczką. Mój ojciec posiada duży ma- 


` jątek, — jutro poproszę go, by mi dał 


do dyspozycji 300.000 franków, którymi 
wynagrodzę czyn Alfreda Rubena.*  , 

„Dlaczego chcesz prosić twego ojca 
o tę sumę?* odparł z dumą Kazimierz. 
„Czyż ja, twój mąż, mie jestem ci bliż- 
szym?“ 

„Ty chciałbyś? — Niestety odzwy- 
czaiłam się zwracać do ciebie z prośba- 
mi. Ojciec mój spełni już moje żąda- 


„Tak?“ zawołał gwałtownie Kazimierz, 
„więc ja mie pozwolę ci brać pieniędzy, 
od hrabiego Zygmunta. Jutro wręczę 
ci osobiście tę kwotę, ponieważ jesteś 
moją żoną! Tylko ja winien jestem 
wdzięczność Rubenowi, nikt inny! Ju- 
tro w południe otrzymasz 300.000 fran= 
ków. Wtedy możesz zaprosić do nas 
tego młodego małarza i w mojej obec- 


fiośćci wręczyć miu pieniądze. ja zaś 
podziękuję mu stokrotnie za usługę, jar 
ką tobie. wyrządził.“ 

 „Rozkazujesz,. — więc słucham! od- 
rzekła Lola, . puszczając z kokieterją 
"główkę ma piersi. „Teraz jednak po- 


zwól, że się udam na spoczynek, gdyż ` 
„wrażenia ostatniej nocy, zanadto. nadwy: ; 


rężyły. moje siły.“ 

„To znaczy“ Ę zawołał Kazimierz, „mam: 
cię "opuścić. — Masz słuszność, Lolu, 
. zasłużyłem zupełnie na takie słowa. 
"Lecz czy serce twoje nie -mówi ci, że 


-tu w tym twoim przybytku, w którym 


„ dotychezas nigdy nie stanęła moja noga, 


mam uczynić ci ważne bardzo WIZĘ: ; 


- nie? 
Sea NIeŻĘ Bak ze drżeniem wargi 
pieknej kobiety. r 
Kazimierz przetarł oczy rękoma, po- 
„czem z. widoczną stanowczością - prze- 
mówił proszącym prawie głosem: 
Może zechcesz poświęcić mi jeszcze 
-parę minut, — wysluchaj mię, — mam 
ci tyle do powiedzenia.“ ŻĘ 


„Muszę „cię wysłuchać, ponieważ je- 


- steś moim — mężem!“ 


„0, nie mów do. mnie, Lolu, z taką 


* dumą i w takim tonie. Przyszedłem tutaj 
z mocnem postanowieniem, i z nieztom- 


«ną wolą, celem usunięcia. wszystkich- 


niesnasek, które nas dotychczas »dgra- 


dzały od siebie. Nie utrudniaj mi więc,. 


— proszę cię i zaklinam, — mego przed- 
sięwzięcia. Wysłuchaj łaskawie mojego 
. wyznania, — bo czyż jest aoś piękniej- 
„szego jak przebaczać. temu, którego się 
' kocha całem sercem.‘ 

Ujął jej rękę, zmuszając ją delikatnie, 
by, usiadła na sofie. 
~ Usiadł na stołku, który postawił obok 


Loli, poczem głucha cisza zaległa po- 
kój. Tylko spojrzenia ich krzyżowały, 


się wzajemnie. 
` Popełmiwszy wielką niesłuszność wzglę- 
dem Loli, z powodu jednej zmarłej, 
przychodziło teraz Kazimierzowi trudno 
wypowiedzieć lo wszystko, co. tkwiło 
w jego sercu. : S 
" Lecz na myśl, że ta zmarła okłamała 
go i oszukała, — uchodząc za to, czem 
nie była, — że przybrawszy fałszywe 
nazwisko, wplątała go w okrutną ko- 
medję, — że celem wzbudzenia jego li- 
tości opowiedziała mu wzruszającą Ni- 
storję, by go ziowić może w swoje 
sieci, — na tę samą myślę przejmował 
go wstręt i lodraza, — i wydał się sam 
sobie jako. przestępca, ponieważ odtrą- 
cił brutalnie miłość Loli, — miłość ko- 
biety, miezdolnej do żadnego oszustwa. 
"A Lola? — Lola pytała się jeszcze 
ciągle, czy to nie jest tylko sen, który, 
się wpija w jej mózg. Stała przed za- 
gadką, — nie mogąc sobie wyjaśnić, co 
spowodowało taką nagłą zmianę u Ka- 
zimierza. 
` Był to ten sam mąż, który: jeszcze 
wczoraj nie miał ala niej ani jednego, 
miłosnego spojrzenia? 
* Był to rzeczywiście on, który dumnie 
odtrącił jej miłość, — ten sam, który, 
będąc jej mężem, nie przekroczył jesz- 
cze nigdy progu tej sypialni? I 
E SR bystrością właściwą już tej nie- 
wiernej żonie, rzekła do siebie: ! 
„Musiało stać się ©ĠJś nadzwyczajne- 
go, — ©oś oo przeważy szalę mego 
zwycięstwa,“ i 


W londyńskim ogrodzie zoologicznym żyje niezwykle pracowity szympans, któ- 
į ry gorliwie pomaga robotnikom w zajęciach. | i 


„Słuchaj więc, Lolu, œo ci powiem“, 


zawołał bolesnym głosem Kazimierz, 
podczas gdy głęboka żalość przebijała 


się w jego oczach; „wiesz dobrze, że 
tylko dlatego pojąłem cię za małżonkę, 
ponieważ przyrzekłem mojemu umiera- 
jącemu ojcu, że cię zaprowadzę do ioł- 
tarza. — Wyznałem ci wówczas otwar- 
cie, że serce moje należy do innej — 
opisałem ci to dziewczę, które swoją 
urodą i wdziękiem przyciągnęło mię ku 
sobie, dziewczę, wobec którego uważa- 
łem się za dłużnika. 

„Prosiłem cię 5 moją wolność, — bła- 
gałem cię, byś mi nie oddała swojej ręki, 
— lecz nie uczyniłaś tego, — ‘Zostałem 
więc twoim mężem. — Gdybyś, Lilu, 
wiedziała, co ja wycierpiałem bd tego 
czasu, — jak przykro i ciężko bylo mi 
okazywać taki chłód względem ciebie, 
która jesteś tak piękna, która miałaś 
wszelkie prawo żądać, by najlepszy z 
mężczyzn stał się wyłączną twoją wła- 
snością. Lecz lobraz tej nieszczęśliwej 
dziewczyny odgradzał mas pd „siebie, — 
i zawsze, gdy. chciałem się zbliżyć do 
ciebie, zdawało mi się, że dotyka mię 
zimna jak lód ręka ducha i że słyszę te 
ciche słowa: 

„Jesteś moim, — nie wolno ci jej ko- 
chać!* 

Głowa Kazimierza opadła na piersi, 
głębokie westchnienie wydarło mu się 
z gardła, oczy zaś zalały się łzami. 
` „Wiadomem mi (o jest wszystko“ od- 
parła szeptem Lola, „i bądź przekonany, 
że jeżeli ty cierpiałeś, to mnie było ty- 
siąc razy gorzej, — lecz dlaczego mó- 
wisz mi to dzisiaj wszystko, — dlaczego 
rozdzierasz mioje rany? — Czy chcesz 
gwałtem mię dręczyć, — czy: pragniesz 
może, bym uskuteczniła mój zamiar, 
który dzisiaj tylko jakby cudem nie 
przyszedł do skutku.“ 

f „Lolu, — zaklinam cię ma wszystko; 


“co ci jest święte, nie mów do mnie w ta- 


kim strasznym tonie. — Ty musisz żyć, 
T — 023 — 


— Lolu, — tak, — musisz być szczęśli- 
wą w przy szłości. 

„Gdyż teraz, Lolu“, mówił Kazimierz 
drż żącym ze w zruszenia głosem, podno- 
sząc się: raptownie, podczas gdy jego 
nienaturalnie błyszczące oczy spoczęły. 
na-niej z wyrazem nieograniczonego 
smutku, „teraz jestem zupełnie świado- 
my tego, że goniłem widziadło, — wiem 
dobrze, że to dziewczę, któremu chcia- 
łem pozostać wiernym, chociaż umar- 
ło —* 

„Więc nie żyje!“ zawołała Lola i z tru- 
dem udało się jej ukryć szatańską ra- 
dość, która napełniła jej piersi na tę 
wiadomość. „Umarła?“ 

" „Tak, — już jest w grobie! Lecz w 
mojem sercu byłaby mimo tego wiecznie 
pozostała, nigdy mie doznaliśmy, Lolu, 


wspólnego szczęścia, — gdyby nie twój 


ojciec, który mi dzisiaj zdarł łuskę, z 
oczu. — Zupełnie przypadkowo wymó- 
wiłem nazwisko tej dziewczyny, — a 
może to nie był zwykły przypadek, — 
lecz boskie zrządzenie, które nie chciało, 
bym jęczał dłużej w okowach występ- 
mej kobiety. 

" „Twój ojciec usłyszawszy to nazwi- 
sko, lobjaśnił mię natychmiast, że owa 
dziewczyna była zwykłą komedjantką, 
ponieważ, — słyszysz, Lolu, — wymie- 
niła mi twoje wlasne nazwisko, = 
opowiadając mi twoje przejścia, wzru- 
szyła moje serce. — Nazwała się Aniel- 
cią Dubois, i przy pierwszem naszem 
spotkaniu, okłamała mię już. 

Mówiła mi, że przyjechała z Paryża, 
— wysłana tutaj przez szlachelnego i 
poczciwego Dubois, celem. oswobodzenia 
swojej matki, zamkniętej w domie wa- 
rjatów doktora Morizano. Wszystko lo 
— było jednem kłamstwem, — prawdo- 
podobnie przypadkiem dowiedziała się 
o tem, — gdyż ty — sama przecież na- 
zywałaś się Anielcia Dubois, wtedy — 


gdyś jeszcze nie wiedziała, że masz pra- 
wo nosić nazwisko hrabiny, Sokolskiej,* 


x 


kozak AKA KÓZ Z 
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się nie zdradziła. 

Więc Anielcię Dubois- kochał Kazi- 
mierz, — rywalkę, której ukradła nazwi- 
sko, stanowisko i bogactwo! Ha, — tra- 


ciła zmysły, — zdawało się jej, że: pod. 


jej stopami otwiera się nagle przepaść. 


Lecz nie, — nie dla miej była przezna-. 


czona ta przepaść, — Lola stała mocno, 
spoiwszy. silnie- kłamstwem i oszustwem 
własne fumdamenta! — Ta druga, nie- 
winna, prawdziwa hrabianka Sokolska, 
— stoczyła się w tę otchłań na dnie któ- 
rej leży — jako zimny trup! 

Lola  pojęła wszystko. Ww następnej 
chwili opanowała się o tyle, że mogła 
grać dalej swoją komedję. 

Przystąpiwszy do Kazimierza, porożyła 
swoje ręce na jego ramionach — i pa- 
trzyła ma niego z błogiem wejrzeniem, 
pelnem litości, współczucia i tęsknoty. 

„Biedny Kazimierzu”, rzekła następnie 
cichym, skarżącym się głosem, „poświę- 


ciłeś całe twoje szczęście ułudzie, — . 


i tak cierpieliśmy oboje z powodu sza= 
' leństwa, które opanowało tobą! — Wy- 


stępna;. ‘podla, niegodna nawet twego sza-. 


cunku, ukradła mi twoją miłość! — O 
Kazimierzu, 
cony nazawsze czas, — lopłakuję tó mie- 
szczęsne nieporozumienie, którego pad- 
liśmy ofiarą. Lecz nie jest jeszcze za 
późno, otrząśnij ze siebie ten srogi raz 
- losu. — To dziewczę, — jak rzekłeś, — 
umarło i nie bawi więcej na tej ziemi. — 
Kazimierzu, zapomnij i wydrzej ją ze 
swego serca! Na jej grobie źbudujemy 
własne szczęście. Tylko trochę dobrej 


woli, — bo gdzie milość roztacza swój. 


czar, tam musi kwitnąć i szczęście. 
Co widzę, - — ty płaczesz? 

„Tak, p! aczę”, zawołał Kazimierz AD 
chając, 


Czyż to możebne, żeby takie pełne wyra- 
zu oczy, tak słodko brzmiący głos, taka 
cudna ‘twarz, — były: zarazem tak pod- 
stępne, zepsute i fałszywe!” 

Piękna Lola odważyła się jednak dać 
następującą odpowiedź mieszczęśliwemu: 
i. zaślepionemu Kazimierzowi: 

„Piękna twarz, mój drogi, myli nas 
często niestety, — a oczy niezawsze są 
zwierciadłem duszy. — Patrz, najdroższy, 
— wiem dobrze, że nie mogę się mierzyć 
z ową dziewczyną co: do piękności, — 
lecz tak mie potrafiłabym oszukiwać, jak 
ona! Gdybyś mógł zaglądnąć na dno mo- 
jej duszy, tobyś zobaczył, że tam nie 
niema fałszywego, ponieważ mienawidzę 
i pogardzam kłamstwem. O, gdybyś tak 
mógł rzucić okiem w moje wnętrze, to 
ujrzałbyś jeszcze coś innego, — mam ci 
powiedzieć co, Kazimierzu? Tak, tak, — 
lecz przysięgam ci, że po raz ostatni 


karzam się przed tobą, zdradzając ci. 
moją świętą tajemnicę: 

„W mojej piersi zobaczyłbyś miłość, — 
miłość głęboką jak morze, — ognistą jak 
żar słoneczny, jasną jak blask gwiazd, 
miłość, która się nie waha, nie rozważa, 
— nie cofa i nie ociąga, miłość, którą 
tylko — kocha, — kocha!“ 

„Byłem ślepy, moja Lolu“, zawołał. Ka- 
zimierz, zasłaniając oczy, ręką, „zawsty- 
dzasz mnie, najdroższa! — — Dlaczego 
przedtem nie mówiłaś do mnie tak słod- 
ko, — albo dlaczego wcześniej nie za- 
uważyłem tego, że związałem swoje ży- 


gorzko opłakuję ten stra-* 


„l przebacz, — gdyż łzy moje 
wylewam za tą zepsutą dziewczyną! —. 


i zmana ame 
/_  _ Bzy lata, spędzając czas ma plaży, 


“cie z podłą istotą. — -Byłem tak bliski ` 


Joan Harlow, popularna i 


szczęścia, — potrzebow ałem - wyciągn ąć 
tylko rękę, by je ująć i przycisnąć do 
serca, — a ja zaślepiony warjat prze- 
szedłem obok, nie zwracając nań uwagi. 
Nie widziałem go i nie znalazłem, szuka- 
jąc tego szczęścia w dali i w szarej mgle, 
skąd spodziewałem się wydobyć je wresz- 
cie na światło dzienme. — I prawie był- 


bym się z niem minął — A może mie. 
zdołasz mi przebaczyć mojej iobojęlno-" 
ści, — w. takim razie straciłem moje 


szczęście na zawsze.“ 

Lola oparła tymczasem swoją główkę 
ma jego piersi i poczęła głośno płakać. 
Kazimierz, wzruszony temi łzami, ujął ją 
w ramiona, sądząc, że jest. powodem 


tego, i że te śliczne oczy ronią łzy zą 


straconem szczęściem. 

Płacz Loli był prawdziwy i nie udany, 

— tylko powód jego miał inną przyczynę, 
aniżeli myślał. Kazimierz. 

Piękna kobieta płakała tak gwałtow- 
mie, jakby chciała w tych strumieniach 
łez utopić swą duszę. 

Wszystkie pocieszające słowa, które 
jej szeptał Kazimierz łagodnym głosem, 
— wszystkie zapewnienia, że rozpoczną 
teraz nowe życie, — wszystkie jego za- 
klęcia i czułości mie były w stanie ukvić 
i uspokoić bólu Loli. 

„A może mi nie możesz przebaczyć, 
moja Lolu“, rzekł Kazimierz, walcząc 
już sam ze łzami, „mów, — powiedz 
jedno tylko słowo, nie zostawiaj mię w 
tej niepewności.“ 

„Przebaczam ci“, odparła Lola, „prze- 


baczam ci z całego serca. — Niechaj 
wszystko utonie w zapomnieniu! Lecz 
teraz, — mój drogi, — proszę cię, — 


pozostaw mię samą. 
„Idź, — słyszysz, — bo stracę zmysły, 


jeżeli nie spełnisz mojej prośby.“ 


Lola była tak wzruszoną, że o mało 
1 


rykańska dwiazda lilmówa; używa rozko“ 
wśród gorących promieni - słońca. =l 


„Odchodzę”, odpowiedział Kazimierz, 
— „chociaż może byłoby lepiej, gdybym 
pozostał z tobą. - Ale jutro, Lolu, — 
prawda —' z 

„Tak, jutro wszystko będzie dobrze 

przerwała Lola, drżąc na: całem ciele, 
„jutro, — tak jutno rozpocznie się na- 
sze szczęście, — zaświeci nam słońce, 
złote; jasne słońce, i swoimi promienia- 
-mi rozpnoszy te mocne cierie. — Patrz; 
— już świta, — pozwól, że spocznę, — 
jestem tak znużona, — dobranoc, Kazi- 
mierzu, — dobranoc, — Bóg z tobą.“ 
_ „Dobranoc!“ wyszeptał Kazimierz, 0- 
bejmując śliczną kibić Loli, — i poraz 
pierwszy od dnia ślubu spotkały się ich 
wargi, lecz w tej samej chwili odtrąciła 
go od siebie z przeraźliwym krzykiem, 
wznosząc swe ręce jak obłąkana: 

„Nie całuj mnie, — nie, — byle tylko 
mie dzisiaj! — Nie chcę byś mnie cało- 
wał, bobyś mógł mnie jeszcze — zatruć!“ 

„Lolu!* zawołał Kazimierz. W następ- 
mej jednak chwili opanował się i mó- 
wił spokojnym głosem: „Zawiniłem, — 
i przyprowadziłem ją prawie do obłędu! 
— Zostawię ją w spokoju, — widocznię 
mie może pojąć tej nagłej zmiany, — i 
nie ufa nowemu szczęściu. — Dobranoc, 
Lolu, — śpij spokojnie!“ 

Wybiegł z pokoju, nie patrząc na nią. 
I byłby z pewnością się Śmiertelnie prze- 
straszył, gdyby był zobaczył tą bladą, 
zmienioną twarz Loli, i jej oczy, pełne 
dzikiego wyrazu, utkwione nieruchomo 
w jego postaci. 

Gdy, się drzwi zamknęły za Kazimie- 
rzem, zachwiały, się nagle nogi pod Lo-. 
lą. Upadła ma posłanie i uklęknąwszy, — 
przytuliła swą twarz, zwilżoną łzami do 
poduszki, — podczas gdy rozpaczliwe 
łkanie wstrząsało jej pięknem, pachmą- 
cem młodością ciałem. Cała jej wielka 
boleść rozpływała się w tym płaczu. , 


= więcej obawiać rywalki, — do mnie na- 
leży: jego serce. — Jednak zapóźnio przy- 
szłoś szczęście, — zapóźno znaleźliśmy, - 
się, — ponieważ zbezcześciłam tę świę- 
tość, do której on: tylko miał prawo, 


 oddawszy łotnowi moją cześć i miewin-. 
zaznam już .-. 


| mość. — Nigdy, — nigdy nie 
prawdziwego szczęścia!” 
- Podnilosła się, — odsunęła ręką z €zo-. 
- ła jedwabne zwoje «włosów, które jej 
_ opadły na twarz i jak obłąkana poczęła 


chodzić po pokoju, przecinając swoją - 


postacią magiczne, czerwonawe światło 
‘lampy. SPR S SA E 
: „Tak nie zaznam: już szczęścia!” mó- 
-wila dalej. „Nade mną wsi miecz Damo- 
-klesa, miecz zniszczenia, — bo Alfred 
- Robber półtzebuje wyciągnąć tylko rękę, 
-. a miecz ów spadająć, przetnie moje 


szczęście i zabije mnie. — Jestem w jego . 


rękach, — jako niewolnica; jako przed- 
miot poźbawiony woli. Ta myśl nie da 
mi spokoju, gdy będę spoczywać w ob- 
jęciach Kazimierza. Oddając się słodkie- 
mu czarowi jego pocałunków, będę sły- 
szeć ciągle głos Alfreda Robbera, mó- 
"wiący: Chodź, — bądź moją, — słuchaj. 


mię! 
. „fak, podwójne będę prowadzić ży- 
cie, — oszukiijąć bez końca, — a gdy 


=~ jednego dnia nie zdołam już więcej za-. 
` spokwić pieniędzmi żądzy tego dzikiego 
zwierzęcia Robbera, — wtedy, — wtedy 
roższarpie mię ma kawałki i —* 
` „Pani hrabino, — list! Właśnie co od- 
na go jakiś mężczyzna dla pani hra- 
iny“ aż =% era 3 > 
-ola Boftięła się wstecz że strachu, — 
'ma progu jej sypialni stałA Celestyna. 
„List, — tak późno? — Niemożliwe, — 
któż go przyniósł?“ ż 
- Nie wiem, pani hrabino!* odparła 
Celestyna że zdźiwioriym wzrokiem, ża 
widok nierozebrańej jeszcze Loli. O tym 
bowiem czasie hrabina zwykła była juź 
dawno leżeć w łóżku. „„Proszę mi daro- 
"wać, — zasnęłam W przedpokóju: Nagle 
widzę, że przede mną stoi. jakiś mężczyz- 
* da ż brodą. Nie wiem w jaki sposób się 
-4iitaj dostał; może. wpuścił go. portjer. 
-Wręszył mi ten list, niówiąć: 
Proszę natyćhmiast óddać pani hna- 
binie ten list, — jeżeli śpi,. zbudzić.“ 
„Dobrze, Celestynó,* rzekła Lola pełna 


| trwogi, — „idź, — połóż się Spać." 


_ Pokojówka oddaliła się. 
Hrabina drżącą ręką rozerwała 
tę, ipiiszeżając ją na żiemię. 
_. - Podeszła ku lamipie i przecżytała krót- 
ką treść biletu; pisaną męskiem pismem. 


koper- 


chwytu 1 radości, gdyż list ten zawierał 
-fastępującą wiadomość: kuz 3 
„Hrabino Sokolska! Nie obawiaj się 
pani! Alfred Robber został właśnie od- 
stawiony dó wiem: mie. nioże więć 

" kasżkodżić pani! RAS ŻE | 


- 


"Listęr. 
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; Alfred Robber jechał dalej tym powo- 
zem, który, opuściła Lola, —. wsparty; 


E „Wiec to ma Być szczęściem”, szeptała 
_ ochrypłym głosem, „wreszcie zjawiło się, - . 
— on mię kocha, — nie potrzebuję się - 


Obrazek z walk żołnierzy. 


na miękkiem oparciu, z miną człowieka, 
który jest majzupełniej zadowolony ze 
siebie. j ; 

Dzień dzisiejszy przyniósł mu dużo, 
Nietylko zabawił się wyśmienicie, nietyl- 
ko żemścił się na Doli, lecz eo najważ- 
niejsze, zapewnił sobie obfite źródło do- 


- chodów. 


„Lola jest moją!* mówił do siebie, za- 
palając papierosa, którego świetny za- 


* pach wypelnił wkrótce całe wnętrze po- 


wozu, „oddała mi się, — a mając żonę 
pod swoją władzą, opanuję także męża. 


— Hrabia Kazimierz jest bogaty, — lecz ` 
hrabia Zygmunt posiada jeszcze większy 


majątek. . W przyszłości. będę czerpał 
z óbu kas, kiedy mi tylko przyjdzie 
ochota. Jedno tylko skinieriie, — i Lola 
stanie się moją powolną niewolnicą,“ 
Powóz toczył się szybko po ulicach, 
— Alfred wymienił woźnicy dom na jed- 
nem z przedmieść, przed którym miał 
zatrzymać konie. — Dom ten żnajdował 


"się w poblłźu jego mieszkania. Robbet 


wyglądnął przez okiió, = lecz w ciem- 
ności mie potrafił nozpoznać, w -której 
dzielnicy Paryża, znajduje się. obectie. 
-= OQparł się więc znowu wygodnie na 
poduszka€eh, piiszczając wiodze fantazji. 
"Patrzył w różową przyszłość, która na- 


-pełniała go lotuchą. 


Tutaj W Paryżu nie potrzebował się 
obawiać niemieckich władz, — uniknął 
ich szczęśliwie, kryjąc się. W „6dmętach 
paryskich przestępców. Oprócz tego po: 
siadał szeroko: rozgałęzione stosunki, za- 
bezpieczające go lod wielu nieprzyjem- 
iiośći. gh e. 

. W ostatnich Gzasach był bez grosza, 
diatego wszedł w bliższy źwiązek z pew- 
ną osobistością, ż niejakim markize 


Satanellim, lecz znajomość ta nie była 
„mu bardzo ta rękę. Nienawidzii tega 


człowieka, pómimo, że znim często pra- 
cował. Dotychczas chcąc, nie chcąc, mu- 


. siał słuchąć jego rozkazów, ponieważ 


Satanelli posiadał wielki wpływ w świe- 

cie przestępców. ; 
„Przedewszystkiem muszę się go. po- 

zbyć”, mówił 


z nim krótki proces. Wypowiem mu 
— 525 — 


do siebie Robber. „Zrobię 


polskich z bolszewikami. 


natychmiast moją przyjaźń, skoro tylko 
otrzymam te 300.000 franków od Loli, — 
co bezwąlpienia stanie się jutro wieczór. 
Mając pieniądze, nie potrzebuję się go 
obawiać, — będziemy wtedy. równi. Do 
djabła, — dlaczego zatrzymał woźnica 
nagle konie?“ 


Powóz .stanął. Robber spuścił 'okno i 
wychylił głowę, szukając przyczyny tego 
nagłego przerwania jazdy. 


„Proszę darować wielmożny panie', 
przemówił fiaker, którego twarzy mie . 
było widać, ponieważ kołnierz płaszcza. 
sięgał mu poza uszy, „zgasły mi. latar- 
nie, a że ostre przepisy nakazują, by 
się lampki paliły w nocy, dlatego muszę 
sobie kupić tu oto w tym domu paczkę. 
zapałek.“ ; 


Robber, . sięgnąwszy do kieszeni, wy- 
jął zapałki i odparł: 

„Masz, — prędko się załatw, — bo mi - 
się spieszy.“ | 

Robber słyszał wprawdzie, jak woźni- 
ca tarł zapałki o` pudełko, lecz nie za- 
uważył światła. 

„Przepraszam, rzekł woźnica, „ale 
pańskie zapałki są do niczego, — potrze- . . 
buję wiatrówek; — chwilkę cierpliwości, © 
natychmiast wrócę.“ í ŻĘ 

Doróżkarz pociągnął za dzwonek u- 
mocówany ma pobliskiej bramie, która 
się natychmiast otwarła. s 

Robber nie zwracał ma to uwagi i. 
oparł się znowu o poduszki. Zbyt długo 
mie moglo to przecież trwać, poczem 
pojadą dalej. Po paru minutach wrócił 
rzeczywiście woźnica. 

„No“, zawołał, „teraz w drogę. Może 
pan zasunie okno, zaczyna deszcz pa- 
dać.“ l 

Okna zasunęły się. | 

Woźnica wskoczył ņa kozioł i zawró- 
cil końmi. 

Robber byłby się zdziwił, że powóz 
wtoczył się w szeroko otwartą bramę; 
jednak nie zauważył tego w pierwszej . 
chwili. i 1 

Powóz był już w sieni, gdy się ma- 
tychmiast zawarła brama. 


N ORSTA 
1 


„Cóż znowu stoimy?* rzekł do siebie 
Alfred Robber, „bodaj pioruny zalrza- 
sły.” | 

„Hej, dorożkarzu”, krzyknął gniewnie 
spuszczając gwałtownie kno, tak, że 
szyba rozprysła się na drobne kawałki. 

„Natychmiast, — wielmożny panie.“ 

Robber widział, jak się nagle otwarły 
drzwi, prowadzące na małe schody. Pro- 
mień światła padł na podwórze, — i na 
widok ludzi w uniformach, otaczających 
„powóz, — stanęły mu ze strachu włosy. 
na głowie. Rozpoznał mundury pary- 
skiej policji. 

„Gdzie jestem, — dokąd zawiozłeś mię, 
lotrze?* 

„W. podwórzu dyrekcji požicji“, brzmia- 
ła spokojna odpowiedź. 

„Poddaj się, Alfredzie Robberze*, mó- 
wił inny głos, „jeden tylko podejrz any 
ruch, — a jesteś trupem.“ 

Drzwi powozu otwarły się nagle. Dwa- 
dzieścia rąk wyciągnęło się, celem p3- 
chwycenia Robbera, któremu przebiegła 
szybko. jak biyskawica myśl przez gło- 
wę, że popadł w pułapkę. Dziwny mu- 
siał to być ten domożkarz, któremu się 
zawierzył razem z Lolą. 

Po chwili jednak przyszedł zupełnie 
do siebie. 

„Precz!“ krzyknął na poliejantów, ota- 
czających powóz. „Nie dotykajcie mię, 
— to pomyłka, — lub nieporozumienie. 
Nie jestem tym, którego mazwisko wy- 
mieniliście przed chwilą.“ 

„Do się wyjaśni”, odparł ten sam głos. 
który «wymówił poprzednio do niego 
pierwsze straszne słowa. „Wychodź z 
powozu, — prędzej, — szukamy cię już 
dawno i nie napróżno przypuszczaliśmy, 
że znajdujesz się w Paryżu. — W Niem- 
czech interesują się również tobą. — 
Reszty dowiesz się później.“ ; 

Robberowi nie pozostawało nic innego, 
jak opuścić powóz. — Wysiadłszy, został 
natychmiast z dwóch stron póchwycony 
za ręce. Mimo oporu, prowadzono go 
na schody, — iw pół minuty później 
znalazł się w biurze, gdzie za stołem 
siedział wysoki brodaty mężczyzna, pra- 
wdopodobnie wyższy urzędnik policyjny. 

Obok niego stał, — Robber nie chciał 
wierzyć własnym oczom, — woźnica, 
który właśnie zdejmował płaszcz. 

' Osłupienie jego zwiększyło się jesz- 
cze, gdy w twarzy dorożkarza rozpoznał 
Salanellego, — swojego wspólnik: 

„Salanelli tutaj”, rzekł do siebie, „mo- 
że da się wszystko dobrze załatwić, — 
Satanelli wyciągnie mnie z pewnością 
z tego niebezpieczeństwa, — tak źle jesz- 
cze nie jest, — mie wszystko stracone. * 

„Alfredzie Robber, przystąp biiżej”, za- 
wołał urzędnik policji, „muszę spisać 
protokuł, — poczem zostaniesz odpro- 
wadzony do więziennej celi.“ 

„W jaki sposób śmie pan,* zawołał 
Robber zuchwale, „nazywać mię imie- 
niem, które znane każdemu ze złej sła- 
wy. Jestem William Edward Brand, = 
Anglik, — i jeżeli natychmiast mie zosta- 
nę wypuszczony, to jutro angielski kon- 
sul postara się już o, to, bym odzyskał 
wolność. Ja zaś będę się starał otrzymać 
zadośćuczynienie. * 

„Daj spokój, szkoda twojego trudu“ 
odparł urzędnik, „wiemy aż nadto do- 
brze, z kim mamy do czynienia. Ten 
pan“, — tu wskazał na Satanellego, — 


'Ostalnio odbyty się w Barce'on'e. wielkie 


wyścigi auiomobilowe, przy licznym 
udziale maszyn. 

„potwierdzi, że jesteś Alfredem Robbe- 
rem, — którego poszukują w Niem- 


czech z powodu usi'rowanego morder- 
stwa, — a który znany jest również po- 
licji londyńskiej jako niebezpieczny 0- 
szust. Możemy sobie powinszować, że 
nam się udało schwytać takiego plasz- 
ka.“ 

„Ten pan‘ 
zując na Satanellego, 
słowa, że jestem Anglikiem 

„Zupeimie słusznie, zawołał Satanelli 
grobowym giosem, „równocześnie jed- 
nak stwierdzam, że ten mężczyzna jest 
Alfredem FRobberem, zwanym królem 
włamywaczy. 


Robber zatoczył się. — Czyżby Sata- 
nelli dostał nagle obłędu, oskarżając go? 
Co znaczyła ta cała komedja, — kiedy 
skończy się wreszcie? 

„Słyszałeś pan więc“, ciągnął dalej u- 
rzędnik, „że pan Lister, słynny detek- 
tyw, rozpoznał w tobie Alfreda Robbera. 
— Nieporozumienie, jego zdaniem, jest 
zupelnie wykluczone. — Alfredzie Rəb- 
berze, w imieniu prawa jesteś areszloz 
wany! 

„Protestuję!“ 

„Odprowadź go do celi“, rozkazał u- 
rzędnik jednemu z policjantów, którzy 
stali za Robberem, zwracając baczną u- 
wagę na każdy z jego ruchów. 

Nie dużo brakowało, a Robber byłby 
przeskoczył w tej chwili barjerę, która 
odgradzała go od Listera i od urzędnika 
policji. 

Oczy jego p!onęły wściekłym ogniem, 
— z E wydobywały się o derwane sło- 
wa. 

„Dobrze“, 


przemówił Robber, wska- 
„potwierdzi moje 


«i 


zaworał Robber, „jeżeli już 
mam zoslać zaaresztowanym, wyznam 
tedy całą prawdę. — Jestem Alfredem 
Robberem, — królem włamywaczy, — 
lecz ten, pańskiem zdaniem, słynny de- 
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tektyw Lister, — haha, był moim wspól- 
nikiem. — Nazywa się chevalier Sala- 
nelli! — Jeżeli pójdę do więzienia, to tem 
ajent musi również dzielić mój losť“ - 

„Chevalier Salanelli', zaśmiał się u- 
rzędnik, spoglądając porozumiewająco 

na detektywa, „Jako ajent przybiera róż- 
ne nazwiska, — i zapewne miał powód, 
że względem ciebie przedstawił się Sa- 
tanellim. — Takich jak ty ptaszków  trze- 
ba najpierw uśpić, celem wydobycia ich ` 
wszystkich tajemnic. — Zamknąć go do: 
o podwójnych drzwiach. Przed : 
drzwiami postawić na całą noc osobna 
straż.“ 

„Bądź przeklęty, chevalier Satanelli!“ 
zawołał Robber, „odpłacę ci to kiedyś, 
łotrze! — Haha, Lister detektywem? — 
Więc wszystko byto tylko kłamstwem 
i oszustwem! — Pragnę —* 

Alfred Robber nie dokończył, — po- . 
nieważ policjanci rzucili się na niego 
i wyprowadzili go ze sobą. 

W parę minut później siedział w celi, 
w której z biedą zdołał zaledwie się o- 
brócić. Żelazne drzwi odcięty go. od 
całego świata. 

; Ta noc, która rozpoczęła się tak obie- 
cująco, oddając mu Lyplę a z nią bogac- 
twa hrabiego Sokotskiego i Zamskiego, 
— zakończyła się w tak straszny sposób. 
— Lis siedział w samotrzasku. 


LXXI. i ZAJ 
Zaszczyine zlecenie i 


Anielcia po opuszczeniu gościnnego 
przytułku, który jej dał Dubois swojego 
czasu, — od dnia, w którym zamknęła 
powieki szlachelnemu starcowi, który 
był dla niej drugim ojcem i złożyła go 
do zimnego grobu, — nie zaznała nigdy 
jeszcze tyle “spokoju "į blogości, co te- 
raz. 

Mieszkała w domu lekarza Hialera, 
w domu swojego prawdziwego przyja- 
ciela. Matka doktora otaczała ją troskli- 
wą opieką i macierzyńską miłością. Szla- 
cheima matrona pokocha!a Anielcię, jak 
własną córkę. Co prawda, to z początku 
ci dobrzy ludzie sami nie wiedzieli, co 
mają myśleć o tej nieszczęśliwej dziew- 
czynie, którą sprowadził w ich dom 
tak dziwny los. 

Gorączka nerwowa, której się tak bar- 
dzo obawiał Haler, nie nastąpiła. Młoda 
i silna natura Amietci nie dała się jej 
rozwinąć, — wobec czego już na drugi 
dzień mogła opuścić łóżko. 

Chociaż lekarz i jego matka nie sta- 
wiali żadnych pytań i nie dowiadywali 


się o jej przeszłość, mimo to Anielcia 


okazywała 'pewną trwogę i była ciągle 
posępna,- podejrziiwa i zamknię'a w so- 
bie. 

Nie trzeba się dziwić, — biedne stwo- 
rzenie było za częslo: oszukiwane, — 
i pozna!o, ludzi z ich najgorszej strony, 
by było w stanie pierwszemu lepszemu 
zawierzyć swoje uczucia. 

Anielcia, podniós!tszy się z łóżka, checia- 
ła nawet natychmiast opuścić dom dok- 
tora Halera. Pozosta!a tylko na usilne 
prośby jego matki, która ją blagała, by 
pozosta!a tak długo, dopóki nie powrócą 
jej dawne siły. 

„Cóż poczniesz bez sił w tym dużym 
bezlitośnym Paryżu“, rzekła do niej sta- 


ruszka, „chcesz może szukać zajęcia? 
Moje drogie dziecko, do tego potrzeba 
zdrowia i siły. Wiadomem ci będzie rów- 
niż, jak trudno jest znaleźć pracę w Pa- 
ryżu. Gdy jednego dnia wyczerpana 
omdlejesz na ulicy, to naturalnie pośpie- 
szą ci o tyle ludzie z pomocą, że cię za- 
niosą do jakiegoś szpitala. l 

„Zapytaj pani tylko mojego syna, ca 
za życie pędzą biedni chorzy w pary4 
skich szpitalach. Na każdym kroku 
muszą znosić upokorzenia, nie mówiąd 
już o tem, że wielu chorych popada w 
tych źle urządzonych zakładach w jesz: 
cze cięższą niemoc. — Często nabawiają 
się nawet zaraźliwych chorób, które 
wtrącają ich do grobu. — Moje dziecię, 
pozostań u nas, — nikt cię przecież 
nie wypędza, — jeżeli się zaś obawiaszą 
że cię będziemy może wypytywać, to 
daję ci na to moje słowo, że nigdy niej 
będziemy próbowali rozprószyć tej mgły, 
którą osłonięto twoje życie.“ 

„Dlaczego chcesz mnie pani zatrzymać 
u siebie“, zawołała na przekór Anielcia; 
„dlaczego?!  . 

„Nie chcemy byś została jeszcze bar- 
dziej nieszczęśliwą, aniżeli jesteś, 
gdyż jako chrześcianie wyznajemy za: 
sadę miłości bliźniego. * 

„Miłość bliźniego!“ odparła Anielcia 
z gorzkim uśmiechem, „bańki mydlane, 
Nie wierzę, by byli jeszcze tacy ludzie, 
którzy. ujmują się za nieszczęśliwymi 
tylko z dobrego serca lub miłości dla 
Boga.“ i 

„Jesteś drogie dziecię godna pożało> 
wania io wiele więcej nieszczęśliwa, 
aniżeli myślałam, mówiła  staruszkaj 
opuszczając na piersi swoją siwą gio- 
wę. „Ja i mój syn mniemaliśmy, że tyl- 
ko twoje ciało jest chore, teraz widzę 
jednak, że dusza twoja potrzebuje rów* 
nież szybkiej pomocy i pielęgnacji!” 

Te serdeczne, dobre siowa, pełne czu- 
łego tonu i troskliwości, nie _ pozostałył 
bez skutku. j 


Anielcia nie była upartą z natury, — 
nie miała wrodzonego niedowierzania i 
obawy. przed ludźmi, — jedynie tylka 
przykre doświadczenia, zebrane w ży- 
ciu, zasępiły jej umysł. Słowa sędziwej 
kobiety; działały jednak na skorupę ota+ 
czającą serce Anielci, jak promienie sło+ 
neczne ma śnieżną powłokę. Cały jej 
opór stopił się we łzach i szlochającj 
ucałowała rękę pani Haler. 

„Pani jesteś tak dobra“ mówiła, „jej 
zaś syn okazał mi tyle względów, — zas 
dał sobie tyle trudu ze mną. — O, proszą 
mi przebaczyć, żem wątpiła we waszą 


szlachetność, — lecz gdybyś pani wież 
działa! | 
„Cicho, moje dziecko“, zawołała sta 


ruszka, kładąc palec na usta, „nie 
chcę nic wiedzieć. Musisz nas pani naj- 
pierw dokładnie poznać, nim obdarzysz 
nas swojem zaufaniem. 


„Więc, zostaniesz, dziecko? Lecz mo- 
ja prośba nie jest pozbawiona pewnej 
korzyści. — Obowiązek lekarski trzyma 
mego syna często poza domem, — je- 
stem więc zwykle sama jedna. Dlatego 
byłabym szczęśliwą, gdybym mogła mieć 
młodą przyjaciółkę i towarzyszkę, która- 
by zechciała mi dopomóc nieco w domo- 
wem gospodarstwie. Agpdzitabyg się oa 
to pani?“ 


i 


„O chętnie «, odparła Anielcia. „Będzie 
to "dla mnie wielkiem szczęściem i praw- 
dziwą przyjemnością, jeżeli pani mi ze- 
zwoli pracować za siebie. Praca to naj- 
lepsza ostoda samotności. Dając mi 


przytułek, uczynisz pani tyle dla mnie, 


że wdzięcznością i wiernością . mojego 
całego życia nie zdołam ani w połowie 
odpłacić się za współczucie pani.* 

Pani Haler otworzyła swoje ramiona 
i objęła płaczącą Anieleię, przyciskając 
ją do swojej piersi. Obie kobiety tuliły 
się przez dłuższy czas do siebie. / 

W tej chwili otworzyły się drzwi, w 
których pokazała się postać doktora Ha- 
lera. Na widok Anielci w objęciach 
swojej matki, ogarnęło go ździwienie i 
radość. 

„Chodź tu, mój synu“, zawotała pani 
Haler, „ciesz się z nami, — lody: zła* 
mane a słońce rozsiewa swe blaski; 
Anielcia zostanie u nas przekonawszy, 
się, że nie jesteśmy złymi ludźmi.“ 

„Prawda“, odparła Anielcia, „„jesteś- 
cie szlachetni. Dziękuję Bogu, że mię 
zaprowadził do. waszego domu.“ 

Od tego dnia uważano, Anieleię za 
członka rodziny, — a węzły sympatji 
splatały coraz silniej i mocniej te trzy 
osoby, mieszkające po tym spokojnym 
dachem. 

Zwłaszcza staruszka ceniła Anielcię z 
każdym dniem więcej, podziwiał% 
cichą pilność i zręczność pięknej dziew- 
czyny, która nie uważała -się za gościa, 
lecz przeciwnie wszystkiemi siłami sta- 
rała się odwdzięczyć za dobrodziejstwo, 
jakie jej wyświadczyli lekarz Haler i 
jego matka, dając jej bezpieczny i spo- 
kojny przytułek. 


Pani Haler cierpiała często na astma- 
tyczne napady, które zjawiały się zwy- 
kle z nastaniem ostrzejszej pory. noku. 
Choroba ta niepokoiła bardzo jej syna, 
który jako dok'or potrafił wprawdzie 
ją łagodzić, jednak z drugiej strony 
świadomym był tego, że jeden z tych 
napadów wydrze mu na ząwsze ukocha- 
mą matkę. Wcześniej czy później mu- 
siała rozwinąć się choroba, która do- 
tychczas pokazywała się tylko od- czasu 
do czasu. A wtedy wszelka wiedza i 
opieka nie potrafi odwrócić katastrofy. 

Dlatego doktor pragnął już od dawna, 
by przy jego matce znajdowała się stale 
jakaś dziewczyna, któraby ją wyręcza:a 
w gospodarstwie, była dla niej troskliwa 
towarzyszką i spędzała ciemne nieraz 
chmury z jej czoła. 


Dotychczas było: to jednak niemożliwe 
dla doktora Halera, — ponieważ nie po- 
zwalały mu na to stosunki. Henryk nie 
był zamożny. Z wielkim trudem zdołał 
zapewnić sobie i swojej matce skromny, 
lecz wystarczający dochód. Nie byto: to 
łatwą rzeczą dla młodego lekarza jako 
Polaka znaleźć w Paryżu odpowiednią 
praktykę. Na każdym kroku spoty- 
kał się z niedowierzaniem i obawą pa- 
cjentów, — nie mówiąc już o trudno- 
ściach, które mu stawiali jego koledzy 
mieszkający w tejsamej dzielnicy! 

Bojkotowali go, — szkodzili jego sla- 
wie, — robili donosy do sądu, przedsta- 
wiając go z pomocą nieuczciwych ludzi 
jako szarlatana, a to: wszystko w tym 


celu, by- władza odebrała mu prawo: od- 


bywania lekarskiej praktyki. 
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Doktor Haler zdusił jednak te wszyst-- * 


kie intrygi i knowania. sedziowie fran- 
cuscy, mimo gorącej: mi!ości. ojczyzny, 
tej cnoty wspólnej wszystkim francu- 
skim patrjotom, nie byli przecież w sta- 
nie uczynić krzywdy "doktorowi Hale- 
rowi, który w: "rzeczywistości był- szla- ` 
chetnym człowićkiem i znakomity m le- 
karzem. Ś je" 

Z biegiem czasu ZEG się wszyst- 
W domu doktora Halera przybywałó ¢o- 
raz. więcej pacjentów, którzy, polecali ` 
go znowu swoim _ znajomym. Obecnie 
miał już taką praktykę, że mógł z ľa- 
twością utrzymać sićbie b swoją matkę. 

Znikła także froska o towarzyszkę i 
podporę dla dobrej matki, ponieważ 
Anielcia wykonywała wszystkie tego: ro- 
dzaju obowiązki, z widocznym zapałem.. 
Gdyby pani Haler miała córkę, z pewnoś 
cią nie byłaby gorliwiej i wierniej pie- 
lęgnowaną. 

Anielcia zamieszkała w miałej, schlud- 
nie urządzonej izdebce na poddaszu. 
Wieczorem, — gdy staruszka udała się 
na spoczynek, a doktór Haler czytał 
swoje ulubione książki, lub szedł z wi- 


zytą do chorego, — uważała się Aniel- 
cia dopiero wolną, — wtedy należała 
do siebie samej. — Wieczorem była sa- 


ma, — tylko ściany pokoju spoglądały ` 
na jej lzy, — i RO stare obrazy były 
świadkami bólu ma'ującego się na ślicz- 
nem obliczu dziewczyny. 

Anielcia, gdy jej nikt nie widział, — 
nie mogła nigdy powstrzymać się od 
łez. — W takiej chwili opłakiwała zaw- 
sze swoją przesziość. — Często pyta- 
ła sama siebie: 

„Poco żyję właściwie, — naco wszyst- 
kie te trudy, — dlaczego tyle cierpień 
te trudy, dlaczego tyle cierpień i 
bólów? Przedemną leży przyszłość ciem- 
na, nieprzenikniona, — a teraźniejszość!“ 

Tak, An'etcia zna'az'a wprawdzie przy- 
tułek, gdzie była zupełnie bezpieczną, 
gdzie nie odczuwała walki loczącej się 
między ludźmi, walki, która kończyła się 
zwykle w srogi i przerażaąjcy sposób 
Lecz z drugiej strony wszystka dobroć, - 
którą jej okazywał doktór Haler, 
i cała miłość staruszki, — nie mogły 
ukoić jej cierpienia, — ani zastąpić 
tego, co jej świat odebrał, — zabraw= 
szy miłość. : ; 

Tak, Anielcia straciła ten skarb nazaw- 
sze. Raz tylko kochała i została zdra- 
dzona, raz jeden zaufała, i została oszu- ` 
kana haniebnie. Całą duszę oddała jed- 
nemu, który, ją podszedł nikczemaie, 
oddając później innej swoje serce:i rę- 
kę! Natura Anielci nie mogła tego znieść 
ani przecierpieć, — gdyż eate jej szczęś- 
cie i wszystkie nadzieje PIĘDZCEJY jak 
senne marzenie. - 

Anielcia nie mog'a wierzyć Kazimie- 
rzowi, widziała przecież na własne 
oczy, jak wychodził z katedry Notreda- 
me z Lolą, swoją piękną i uroczą no- 
wopoślubioną małżonką. 

Nie gniewała się na niego; nigdy: 
nie dopuszczała do siebie gorzkiego u- 


czucia, przypominającego zazdrość lub 
nienawiść, — lecz mimo lo cierpiała 
strasznie. 


W swojem sercu nosiła wiecznie krwa- 
wiącą się ranę, którą zagoji kiedyś tyl- 
ko śmierć! - : 


| (Ciąg dalszy, w nast. numerze.) 


II -U=M-O-R. 


Poczerniała. 


— GĆóż się to stało moja pani kochana, 
żę panine siwe włosy stały się cezare. 


— O tak pani, doznałam. wielkiega 
przestrachu i przez jedną noc poczer- 
. id I 

niałam. i 


Bohater 

Kapral Bonawenty Ćwiek opowiada 
żołnierzom: 
` — Rozumiecie, bęcwały, jak ja byłem 
na wojnie, to wszystko przede mną dry- 
gało!.. Pod Ptaszkówicami sam. jeden 
rzuciłem się na nieprzyjaciela, strato- 
wałem całą artylerję, kawalerję zmusi- 
łem do. ucieczki, a piechotę wziąłem 
do niewoli... Tak się wojowało, -rozu- 
miecie, bęcwały? 
"— Ja nie' rozumiem... 
jeden z żołnierzy. 

— Czego nie nozumiesz?... 
` — Poco w takim razie byli potrzebni 
wszyscy imni żołnierze na wojnie? 


— odzywa się 


„Znawczyni sz:uki* 


Państwo Przepiórka wybrali się də 
Włoch. We Flbsrencji, ulegając namo- 
wom wspó'padróżnych, zwiedzają wnę- 
trze starego zamczyska. 

Przewodnik oprowadza ich pe Kom- 
natach, objaśniając: Ar 

— Ta sala jada: na znajduje sięw: ta- 
kim samym stanie, jak przed 400 laty... 

— Tak, tak... — wzdycha pani Prze- 
piórka. — Nasz gospodarz też nie chce 
nam zrobić remontu... 


Po wakacjach 


Spotkały się dwie kumoszki w ka- 
wiarni: 


— A, witam kochaną paniąt... 
: — Mitam!... 

— Już pani wróciła z urlopu?... 
— A już... 


— Gdzie pani była?... 

— W  Marienbadzie.. Przeprowadza- 
łam kurację odiłuszczającą... 

— I dużo pani tłuszczu ze siebie zrzu- 
ciła?... 

— Czlery kilo, proszę pani... 

— To świetniel.. I có pani zrobiła 
z. lym szmalcem? 


- kierownik pociągu, 


Służbista 
Na peron dworca w ostatniej Chili 
przed odejściem pociągu do Krakowa 
wpada zziajania, zaaferowana pani i 


rza: 


pociąg odchodzi do Krakowa? 


— Tak — odpowiada kolejarz: — Tyl- /, 
kó niech pani już- wsiada, bo za pół ` 


minuty pociąg rusza. 
— A czy pan wie napewno, że ten po- 
ciąg idzie do Krakowa z. 


— Napewno.. 

L A może on idzie do Łodzi? 

Zniecierpliwiony ` kolejarz odpowiada 
spokojnie: 


Zawiadowca stacji; 
wszyscy. kondukto- 
rzy, maszynista, kontroler i nawet służ- 
ba w wagonie restauracyjnym, słowem 
— wszyscy bez wyjątku twierdzą, że ten 
pociąg idzie do Krakowa... Więc może 
pani jednak zaryzykuje ?... 


— Proszę pani... 


Gospodyni w sklepie 
— Proszę szanownej pani — zapewnią 
sprzedawca w sklepie sprzętów gospio* 
darstwa domowego — ten aparat jest 
świetny, posiadając go; pozbędzie się 


pani dobnodziejka połowy roboty. domo-= 


wej... 
— A fo bardzo dobrze, proszę pana, 
w takim razie proszę b dwa. 


Trzęs'enie. ziemi 


O trzeciej nad ranem zdarzyło się w 
Zakopanem maleńkie trzęsienie ziemi. 
Nie wszyscy — na szczęście — odczuli 
tę katastrofę, ale najbardziej dała się 
ona we znaki niewątpliwie panu ` Mie- 
ciowi, który zamieszkał w pensjonacie 
wraz z żoną. 


` zwraca’ się do s'ojacego obok koela- 


— Przepraszam pana pada czy. ten - 


Wstrzas był tak wielki, że pan Miecio ~ 


wypadł z łóżka, a nie wiedzac co się 
świeci, zerwał się szybko na równe nogi 
i mruknął: 

— No, zaraz, zaraz, Kasieńko... 
cie widzisz, że wstaję, przestań już szar- 
pać... i ; 


* * 
e 


Z rozmyślań krawca meskiego, : pana 
Ignacego Igełki w Grajdołku: 

— (Cieżko na tym świecie, bo: ciężko..: 
— A głównie dlatego, że wielka niespra- 
wiedliwość się panoszy... Na ten przy- 
kład szewc bez butów mioże chodzić, 
ale- krawcowi bez spodni nie wolno! 


Wyiłumaczył 


Pan Kajetan zamierza się ożenić. Swat 
proponuje mu pannę Agnieszkę. 

— Oszalał pan? — zrywa się Kajetan. 
Chce mi pan dać za żonę tę heterę, 
która tak strasznie zezuje?! 

— Ona zezuje?.. . Wykluczone!.. Ona 
ma tylko lewą Źrenicę w prawem oku 
i odwrotnie! 


zma z 


Prze- 


| fi a si 

— "Wycbrażci e sobie, aai łem rąz 
parę godzin w klalce, gdzie były lwy, 
i nic mi się nie stało. 

— No... no... to dziwne, a cóż lwy 
na to? ELT = 

— A:nic. 

— Jak to nic? S 

— Nic, bo ich akurat wtedy w klatce 
nie było, umieszczono je w innej, bo ta 
była zepsuta. 


Dobry wypoczynek letni 
— Czy nie zna pan jakiegoś cichego; 
spokojnego zakątka, gdzieby się świata 
nie widziało i nie słyszało? 
— Owszem, przyjdź pan do mojego 
sklepu! 


Wyjątek z recenzji teatralnej 
— Po przedstawieniu publiczność 0b- 
rzucała artystów zgniłemi jajami. Ale 
były również oklaski, a mianowicie wte- 
dy, gdy komuś udało się trafić w arty- 
stę. 


Na.eo k'o czeka 
-"— Panie Tolku, zagraj pan z nami 
partyikę. ENY, właśnie na trzeciego, 
— Nie mogę, bo'i ja czekam. 
— Na co? Ę 
„.— Czekam na — pierwszego. 


Niewinne pytelnie 


'— Czy Bałtyk jest głęboki? 
:— Owszem dosyć. A dlaczego pan o 


to pyta, panie .Chrupczałka? 


— Ee, tak sobie pytam! Bio moja e | 
ściowa wczoraj pojechała. na Hel... 


MASZYNY 
DO PISANIE 


małe i duże, nowe ! uż» 

wsue uajkorzystnieł 

gwarancją: 

SKÓRA | S-KA POZNAŃ, 
Aleje Marcinkowskiego 23. . 


OGŁOSZENIA DROBNE 


FUTER damskich pf '= 
cownia poleca lisy, kurt- 
ki, futra. Kalksteinowa, 
Poznań, Ratajczaka 26. 


KILIMÓW  artystycz- 
nych tkalnia Poznań, 
Ratajczaka 26. ` 
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